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HARLEY MÓJ 
- TO JEST!
TO KOCHAM GO!
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Przekręcamy kluczyk w sta­
cyjce, uruchamiamy silnik, do- 
dąjemy gazu i już czujemy jak 
droga ucieka nam spod kół. To 
niesamowite uczucie, kiedy mo­
żna kontrolować taką maszynę, 
chociaż tak naprawdę, to kiero­
wca i motocykl tworzą jedność, 
muszą się doskonale rozumieć, 
aby poczuć tę niesamowitą swo­
bodę i szaleństwo.

Motocykliści z niecierpliwoś­
cią oczekują lata, wtedy wypro­
wadzają maszyny z garażu, by 
znowu stać się "panami szos” . 
Szczególnie młodzi wykorzys­
tują każdą okazję na jazdę. W ta­
kiej chwili można oderwać się 
od rzeczywistości i wsiadając na 
maszynę, zostawić za sobą 
wszystko, to co ogranicza i boli.

HARLEY to chyba szczyt ma­
rzeń wszystkich miłośników 
motocykli. Prawdziwi "harley- 
owcy” wiedzą, że nie ma więk­
szej przyjemności jak dosiąść tej 
maszyny i majestatycznie sunąć 
drogą, czując powiew wolności. 
HARLEY DAVIDSON to wciąż 
żywa legenda, która dla praw­
dziwych miłośników znaczy ba­
rdzo wiele...

Młodzi i początkujący moto­
cykliści zazwyczaj zaczynąją od 
bardzo popularnego sprzętu. 
W naszym kraju są to "Jawy” , 
”MZ”, czy ”WSK” . Jednak po 
miesiącach wyrzeczeń i ciężkiej 
pracy dosiadają maszyn, na któ­
re długo czekali, aż wreszcie...

I w naszym mieście znalazło 
się kilku młodych ludzi, których 
dopadł motocyklowy bakcyl. 
W niektórych z nich zaintereso­
wanie to i pasja tkwią od zawsze 
- "Człowiek się z tym rodzi, ja 
miłość do motorów mam we 
krwi - mówi Artur. Kocham 
jeździć, bo kiedy siedzę na mo­
jej maszynie (SUZUKI INTRU- 
DER), czuję się wolny, oderwa­
ny od ponurości i szarości zwy­
kłego dnia. To niesamowite 
jak wielki luz można poczuć 
w takiej chwili. Mam po pro­
stu wszystko gdzieś”.

Są i tacy, których wciągnęli 
koledzy, mknący po ulicach 
i zwracający uwagę. Kumpel 
raz, drugi, trzeci przewiezie, 
a gdy chciałoby się jeszcze to 
znak, że trzeba zdobyć własny 
pojazd i nie ma już odwrotu.

Marek przez kumpli zwany 
"PYRĄ” kocha stare motocykle 
"kiedy zaczynałem jeździć, nie 
miałem kasy na nowy motor. 
Mój pierwszy dożyłem sam, 
jeździłem nim po całej Polsce. 
Kiedy nazbierało się więcej 
pieniędzy, zacząłem jeździć 
„starym japończykiem”. Tak 
to już jest, że co jakiś czas

zmienia się maszynę. Obecnie 
mam "SUZUKI INTRUDER”, 
ale marzeniem moim do, któ­
rego dążę jest legenda - HAR­
LEY DAyrosoN” .

Każdy z nich ma swoje życie, 
pracują i uczą się, ale kiedy 
mają chwilę czasu i pogoda od­
powiednia, ubierają się w skóry 
czy jeans, zakładają kaski i do­
siadają maszyn. Niejeden prze­
chodzień obróci za nimi głowę 
i popatrzy z lekką zazdrością.

Artur nie ukrywa tego, że jest 
mu miło, gdy czasami ktoś pode­
jdzie, poogląda a czasami popro­
si o zdjęcie z jego maszyną. Nie 
ma sprawy.

Myślę, że nie ma co się dziwić, 
że ludzie zwracają uwagę na 
tego typu motory. Perfekcja wy­
konania, blask chromu, ogrom­
na moc, odlotowy warkot sil­

ników a także i sami kierowcy, 
to wszystko musi budzić zainte­
resowanie i podziw.

Okazją do oglądania motocy­
kli i ich właścicieli są zloty, a do­
kładnie parady. Każdy zlot po­
siada paradę, zazwyczaj odby­
wa się ona w sobotę.

"To niesamowite, wyznaczo­
ną, trasą, przy obecności poli- 
cji, prezentuje się setki moto­
rów, czasami odkręcamy tłu­
miki, aby więcej czadu. Prze­
cież sam ten odgłos jest pięk­
ny. To właśnie na paradzie, 
tysiące postronnych osób po­
dziwia maszyny, robią pamią­
tkowe zdjęcia. To fajnie. ” mó­
wi Artur.

Zloty są różne, ogólnie na któ­
re mogą wjechać wszyscy moto­
cykliści i takie, które zawierają 
prawdziwe harleye.

"Zloty na, które jeździmy 
z kumplami - mówi Adam - są 
świetną zabawą. Wiadomo są 
grupy motocyklistów posiada­
jących .japończyki”, harleye 
czy junaki. Mimo tego podzia­
łu zachowuje się jedność.. Po 
to jedziemy na zlot by spotkać 
starych i nowych ludzi, dowie­
dzieć się czegoś nowego o mo­
torach”.

Artur mówi - że go pociąga 
sama trasa "czuję ogromne 
podniecenie, to tak jakbyśmy 
byli panami dróg, mijasz lu­
dzi, czy go znasz, czy nie pod­

nosisz lewą rękę, by pozdro­
wić. Jest w tym wszystkim ja­
kaś więź. Kiedyś wracaliśmy 
ze zlotu na starych junakach. 
Nagle koledze odpadła naj­
pierw rejestracja, potem za­
czął wyciekać olej. Stanął na 
drodze i nie mógł jechać. Po­
magaliśmy mu naprawić ma­
szynę. Fakt, że daleko nie zaje­
chał. Motor rozkraczył się na 
dobre. Do domu został prze­
transportowany samocho­
dem”.

Same zloty trwąją kilka dni, 
a dla ich uczestników organiza­
torzy przygotowują różne atra­
kcje. Szukanie kluczyków 
w stogu siana za co można otrzy­
mać parę piw, slalomy, szybka 
i wolna jazda, koncerty, które 
trwąją przez całą noc. Atrakcji 
nie brakuje, zazwyczaj na im­

prezach tego typu panuje spo­
kój, zdarząją się wyjątki: "Znaj­
dzie się czasami kilku wykole­
jeńców, którzy tak naprawdę 
nie rozumieją idei tego typu 
imprez, kradną rękawice, ka­
ski, czasami i motory” - mówi 
Adam "Ale jak wpadnie taki 
w nasze ręce (...) nie chciałbym 
być na jego miejscu” - dodaje 
Artur.

Zloty przyciągąją nie tylko 
młodych harleyowców, przyjeż- 
dżąją na nie różni ludzie, także 
ci starsi, mąjący za sobą tysiące 
kilometrów. Wszyscy bawią się 
świetnie. Nowe znąjomości, do­
świadczenia, przeżycia. I do zo­
baczenia na następnym zlocie!

Prawdziwi harleyowcy wie­
dzą, że motor posiada duszę, 
rozumie swego właściciela. Ra­
zem mogą zdziałać bardzo wie­
le, przemierzać tysiące dróg, 
miast... cały świat. Może okazać 
się najlepszym przyjacielem, ta­
kim który nigdy nie zawiedzie. 
Może trudno zrozumieć to wszy­
stko, skąd rodzi sie motorowa 
miłość, wiatr we włosach, słoń­
ce, luz i czad jaki dąje jazda. Tak 
jak powiedział Pyra "Trudno 
nasze odczucia wyrazić słowa­
mi, my mamy to w sobie. Nie 
zrozumie tego ten, kto nigdy 
nie czuł wiatru we włosach”.

(Zycha)

RADIO RMI FM
dla Sw arzędza

★  Poznańska Prokuratura 
Wojewódzka sprawdza, czy 
funkcjonariusze delegatury 
Urzędu Ochrony Państwa 
w Poznaniu popełnili przestę­
pstwo. Podstawą działań pro­
kuratury są publikacje 
"Dziennika Poznańskiego” , 
w  których ujawniono dowody 
podsłuchiwania rozmów 
dziennikarzy. Jeśli okaże się, 
iż istnieje uzasadnione pode­
jrzenie popełnienia przestęps­
twa - pracownicy UOP staną 
przed sądem pod zarzutem 
przekroczenia swych upraw­
nień. Jak powiedział radiu 
RMI FM redaktor naczelny 
dziennika - Paweł Dębski
- sprawą podsłuchu interesuje 
się rzecznik praw obywatels­
kich, który opublikować ma 
specjalny raport na ten temat.

Zastępca prokuratora woje­
wódzkiego w Poznaniu
- Grzegorz Krysman - powie­
dział, że prokuratura wystąpi 
do ministra spraw wewnętrz­
nych z zapytaniem, czy w re­
dakcji "Dziennika” był zało­
żony podsłuch.

★  Rozpoczął się remont i roz­
budowa poznańskiego portu 
lotniczego na Ławicy. Wymie­
nione będzie między innymi 
oświetlenie nawigacyjne. Ha- t 
la odlotów zostanie całkowi­
cie przebudowana. Między 
obecną halą przylotów, a sta­
rym budynkiem wybudowa­
ny będzie łącznik. Na Ławicy 
powstanie też sklep wolnocło­
wy i restauracja. Prace po­
trwają prawie rok.

1
★  Każdy wniosek o odebra­
nie paszportu będzie dokład­
nie sprawdzony - ustalono na 
spotkaniu przedstawicieli Za­
kładu Ubezpieczeń Społecz­
nych i urzędów gminnych wo­
jewództwa leszczyńskiego, na 
którym prezes oddziału rawi- 
ckiego ZUS poinformowała 
o inicjatywie centrali. Kiero­
wnik ZUS - Anna Bańkowska 
zapowiedziała przedwczoraj 
odbieranie paszportów oraz 
ich niewydawanie dłużnikom 
tej instytucji. Wiceminister 
spraw wewnętrznych zalecił 
bardzo dokładne badania 
wniosków ZUS. W Lesznie nie 
będzie na razie wielu tego ty* 
pu spraw - dowiedzieliśmy się 
po spotkaniu.

DOKOŃCZENIE NA STR. 3

laszyme,„ Kiedy siedzę ,
totalny czuję luz. 

Włączam silnik, daję kopa, 
za mną tylko kurz".
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!  Epifltoza - choroba powo- 
ująca zamieranie igieł i pę- 
ow sosnowych zaatakowała 

asy w Polsce na obszarze oko- 
, mihona hektarów. Na 
smiu tysiącach hektarów 

szczyła ponad 60% igliwia 
osen. Najbardziej zagrożone 
4 między innymi lasy woje­

wództw poznańskiego, pils- 
go i zielonogórskiego. 
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WCZASOWICZE
Od czasu kiedy Chińczycy z Rosjanami poznali 

smak wybuchów nuklearnych, nasze lato dostarcza 
nam wielu pogodowych niespodzianek. Stąd plano­
wanie wczasów od dawna stało się loterią.

Moja rodzina jednak nie ulega aurze. W tym roku 
odwiedziliśmy ciotkę w Gnieźnie. Było fajnie. Wu­
jek postawił wódeczkę, zwiedziliśmy Katedrę i parę 
innych miejsc. Jednak cała familia nie mogła do­
czekać się największej atrakcji wyprawy, tym bar­
dziej, że mieliśmy jechać w kierunku Katowic. 
Przed wyjazdem z Gniezna ciotka spojrzała na nas 
troskliwie i przypomniała: "Pamiętajcie, w Kobyl­
nicy w lewo... chociaż nie jestem pewna, czy dobrze 
robię pozwalając wam tam jechać” . Cała nasza 
czwórka była jednak w doskonałych nastrojach.

Pogoda dopisywała, a silnik łady pracował rów­
no. Bez trudu odnaleźliśmy drogę przez Kobylnicę. 
Gdy ujrzałem napis "Swarzędz” , serce zabiło mi 
mocniej. Dzieciaki na tylnych siedzeniach aż zapisz­
czały. Trochę było doku na ulicy, jednak szybko 
dostrzegliśmy to słynne miejsce. Moją Hankę aż 
zatkało. ”Jak tu ślicznie!” - wykrzyknęła.

Z daleka widać było parkujące samochody, różne 
przyczepy campingowe, namioty, szałasy, a nawet 
jeden wigwam. Jak się później dowiedzieliśmy, był 
to polski Indianin, który nie zdążył na zlot do 
Mrągowa, ale tak mu się tu spodobało, że zatrzymał 
się na dłużej. Żył z handlu paciorkami i płytami 
kompaktowymi AMADEO. Zaparkowaliśmy z bo­
ku na małej polance. Szybko podeszło do nas troje
ludzi.- Witamy w imieniu Społecznego Komitetu Wjaz­
du na A2 - powiedział najstarszy z mężczyzn.

- Państwo na dłużej ? Minimalny turnus trwa 
tydzień. Zresztą za godzinę i tak się stąd nie wydo­
staniecie. Zablokują was z tyłu.

- Chętnie zostaniemy na dłużej, mamy namiot 
- odpowiedziałem.

- Hurra!!! - wykrzyknęły dzieciaki.- Możemy 
obejrzeć A2?

Rozbiliśmy namiot. Natychmiast pojawili się 
sąsiedzi. Byli to przemili ludzie. Większość z nich 
utknęła przy wjeździe na A2 i tak zostali. Wczasy na 
medal! A ile atrakcji! Inżynier z Wągrowca za­
proponował przechadzkę. Wyłożoną płytkami ście­
żką (robotnicy przywieźli je przez pomyłkę zamiast 
na Zatorze) podeszliśmy do szosy. Natychmiast 
podszedł do nas Kierownik Budowy.

- Opłata 2 złote - zakomunikował - I tak macie 
szczęście. Dziś nie ma dodatku klimatycznego, bo 
nam się zgrzewarka do asfaltu zepsuła.

A2 prezentowała się imponująco. Nieustający 
ciąg samochodów lawirujący pomiędzy słupkami, 
tablicami informacyjnymi i tu i ówdzie wykopanymi 
dołami. Na remontowanym odcinku stały gigan­
tyczne maszyny, które oblegali budowlańcy 
w schludnych, stalowej barwy kombinezonach.

"Będzie padać, uwaga będzie padać!” - rozległ się 
głos z głośnika przymocowanego do dachu zielonej 
budy. Robotnicy pospiesznie zebrali drobny sprzęt 
i udali się do baraków.
"Dziś o 20.00 - koncert życzeń dla czekających na 
Wjazd!” -, zachrypiał głos z megafonu.

Obeszliśmy obozowisko. Społeczny Komitet dzia­
łał prężnie. Na tablicy ogłoszeń wyczytałem o wybo­
rach Miss Czekających oraz o tym, że Komitet 
zwrócił się do właściwych urzędów o przyznanie 
Czekąjącym działek na własność. Motywował to 
tym, że średni czas oczekiwania na wyjazd na A2 
wynosi miesiąc, można więc uznać to za zasiedzie- 
nie.

Z boku obozowiska na małej łączce z Osinobusa 
wysiadał właśnie zastęp nowo zatrudnionych budo­
wlańców. Mieli na sobie lśniące kaski i śliczne, 
w najmodniejszym tego lata kolorze, pomarańczo­
we kamizelki. Natychmiast zwołano ich na szkole­
nie. Doświadczony inżynier z wymurowanej precyj- 
nie mównicy pytał:

- A co odpowiecie na to, że remont tak (Rugo trwa?
- Była dhiga i ciężka zima!
Wszyscy razem!- krzyknął majster stojący u stóp 

mównicy
- Była (Ruga i ciężka zima!!! - zawtórował chór.
- Dlaczego asfalt jest taki słaby?
- TIRy są przeładowane!- brzmiała odpowiedź.
- Niezła organizacja - pochwalR inżynier i po- 

prowadzR mnie dalej
- Była długa i ciężka zima!
- TIRy są przeładowane... - było słychać jeszcze 

z oddali.
Wieczorem rozpaliliśmy ognisko. W sklepie 

u operatora spychacza dostaliśmy zimne piwo. Gdy 
impreza rozkręcRa się na dobre, z oddali rozległ się 
potężny huk. Wszyscy umilkli, a potem wstali.

- Nie wytrzymał i próbował wjechać na A2 poza 
kolejką. Dostał się pod TIRa. - powiedział ktoś 
z oddali.

- Tak bywa- wyjaśnR mi znajomy inżynier.- 
Ludziom puszcząją nerwy. Jedyna korzyść, to części 
z rozbitych samochodów, które można tanio kupić 
u majstra.

Poszliśmy spać grubo po drugiej. Tęj nocy widzie­
liśmy jeszcze grupkę mężczyzn w kombinezonach 
z napisem: Szkoła przetrwania. Na noszach nieśli 
rannego.

- Próbowali znaleźć inną drogę na A2 - skomen­
tował jeden ze znajomych. - Jeden z nich wpadł 
w błoto na ul. Strzeleckiej i ledwo go odratowali.

Tej nocy spałem spokojnie. Dopiero nad ranem 
doszedł mnie uporczywy dźwięk klaksonu...

Rozejrzałem się wokoło. Za mną ktoś niecierp­
liwie trąbR. Spojrzałem w lusterko. O rany! Za­
snąłem za kierownicą na światłach. Szybko ruszy­
łem i minąłem skrzyżowanie z Wrzesińską. Potem 
spokojnie wjechałem na wiadukt nad A2. Pode mną 
sunął ciąg samochodów, jechałem  z wiaduktu. 
Dalej równa prosta szosa prowadzRa aż do Środy 
Wielkopolskiej. H.W.
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Sztab organizacyjny Biwa­
ku Wspomnień serdecznie 
dziękuje uczestnikom harce­
rzom i harcerzom seniorom za 
aktywne uczestnictwo, wspa­
niałą atmosferę i piękne har­
cerskie piosenki w trakcie Bi­
waku Wspomnień w Zanie­
myślu. Jednocześnie wyraża­
my słowa wdzięczności i ży­
czenia księdzu kanonikowi 
Wojciechowi Pawelezakowi 
i księdzu proboszczowi Hen­
rykowi Ogrodnikowi, Chóro­
wi Cechu Stolarzy Swarzędz- 
kich "Akord” .

Stowarzyszenie Przyjaciół 
Harcerzy w Swarzędzu

BIWAK
WSPOMNIEŃ

Niech nadzieja pełnej na­
grody za znój pracy przpeł- 
nia serca, daje radość, cier­
p liw ość i w ytrw ałość w  fun­
kcjonow aniu  codziennych 
trudności.

"Życzliwość jest pragnie­
niem szczęścia drugich"

(Tolmann Pesch)

POMÓŻMY SCHRONISKU
Okres lata, a więc wakacji 

i wyjazdów na wczasy jest 
okresem, w którym przybywa 
najwięcej psów w schronisku 
przy ul. Dworcowej. Dzisiaj 
w schronisku, które jest przy­
gotowane na 40 psów przeby­
wa ich trzy razy więcej ! Aby 
pomóc Państwu Fitznerom 
w utrzymaniu schroniska 
w październiku ubr. powstał 
w naszym mieście oddział To­
warzystwa Opieki nad Zwie­
rzętami. Kilkudziesięciu czło­
nków tego Towarzystwa jak 
może tak służy pomocą w pro­
wadzeniu schroniska. Z uwagi 
na brak chęci władz miasta do 
rozmów nt. schroniska Towa­
rzystwo we własnym zakresie 
dąży do opracowania planu 
zagospodarowania nierucho­
mości i przystosowania jej do 
przebywania tam psów. Na 
dzisiaj ponad 80 psów przeby­
wa w zabytkowym budynku!

W niedługim czasie oddane 
zostaną do użytku 3 nowe koj­
ce, magazyn na żywność oraz 
letnia kuchnia. Potrzeba jesz­
cze naprawić szambo, pomie­
szczenia gospodarcze, pobu­
dować dalsze kolce, aby psy 
przebywały poza budynkiem. 
Na wszystkie potrzeby nie sta­

rcza środków przeznaczonych 
na schronisko przez Radę 
Miejską, środków Towarzyst­
wa, potrzebne jest społeczne 
wsparcie finansowe, które po­
zwoli uporządkować warunki 
przebywania ludzi i psów 
w tym schronisku. W tym celu 
swarzędzki Oddział Towa­
rzystwa Opieki nad Zwierzę­
tami w Polsce otworzył kon­
to w PKO Swarzędz nr 
63698-28235-132, na które moż­
na wpłacać dary, które prze­
znaczone zostaną na moder­

nizację i utrzymanie schronis­
ka.

★  ★  ★
Od 23 sierpnia, w każdy 

piątek pomiędzy godz. 17.00 
a 19.00 w osiedlowym klubie 
Olszynka, os. Kościuszkow­
ców 26 pełnione będą dyżury 
członków Zarządu Oddziału 
Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami w Polsce. Oso­
by zamierzające przyłączyć 
się do ruchu opieki nad zwie­
rzętami serdecznie zapra­
szamy. (Ig)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 1
★  Być może jeszcze w tyu> 
roku Miejskie Przedsiębiorst­
wo Komunikacyjne w  Pozna­
niu wprowadzi nowe bilety- 
Jak powiedziała radiu RNO 
FM Magdalena Paluchowska, 
kierownik działu marketingu 
obecnie rozpatrywane są trzy 
wrianty zabezpieczenia bile­
tów - hologram, znak wodny 
lub mikrodruk. Poznańskie 
MPK skłania się ku zabezpie­
czeniu hologramem, gdyż 
koszt sfałszowania takiego bi­
letu znacznie przekracza jego 
wartość. Jak nas zapewniono 
nowa forma zabezpieczenie 
nie wpłynie na wzrost ceny 
biletu.
★  Powrót prawdziwie letniej 
pogody przyciągnął na po­
znańskie pływalnie letnie rze­
sze amatorów kąpieli. Wczo- 
rąj odwiedziło je  ponad 2 ty­
siące osób. Z basenu w Parku 
Kasprowicza, Ośrodka Przy- 
wodniego "Rataje”  oraz base­
nu przy ul. Chwiałkowskiego 
można korzystać codziennie 
od godz. 9.00 do godz. 19.00- 
Cena biletów wynosi - norma­
lny 3 zł., ulgowy - 1,5 zł. Bez­
płatnie udostępnione są ką­
pieliska na Malcie, Rusałce 
i w Strzeszynku. Wszędzie 
nad bezpieczeństwem kąpią­
cych się czuwają ratownicy 
i służby medyczne. Do tej po­
ry interwencje ograniczyły si? 
jedynie do udzielenia pomocy 
słabiej pływającym i opatry­
wania drobnych skaleczeń.
★  Poznańskie stacje benzy­
nowe koncernu Statoil nie są 
dostatecznie zabezpieczone 
przed przestępcami - dowie­
dzieliśmy się nieoficjalnie- 
W Warszawie został śmiertel­
nie postrzelony pracownik je­
dnej ze stacji tej firmy. Jak się 
dowiadujemy firma od kilkU 
miesięcy realizuje prografl1 
oszczędnościowy. W nocy pra­
cują na stacji tylko dwie oso; 
by, obsługujące równie2 
sklep.

Pracownicy nie są wyposa­
żeni w  broń. Od kilku miesię­
cy stacje nie korzystają 
z usług ochroniarzy. W przy­
padku zagrożenia agend 
ochrony potrzebują kilku mi­
nut na dotarcie do stacji. Sta­
cje Statoil w  Poznaniu znaj­
dują się na obrzeżach miasta 
- przy Lechickiej i na osiedlu 
Rusa. W stacji położonej przy 
trasie A  2 większość klientów, 
zwłaszcza nocą, stanowią oby­
watele państw byłego Związ­
ku Radzieckiego.
★  Czterdziestopięcioosobu- 
wa grupa żołnierzy zawody 
wych i kadetów z poznański®) 
Wyższej Szkoły Oficerski®) 
imienia Stefana Czarneckiego 
wyjechała do Stanów 2jedn®J 
czonych na ćwiczenia p°® 
kryptonimem CooperatW® 
Osprey.

DOKOŃCZENIE NA STR. 5
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Do końca sierpnia w Camp 
Dejeune w Północnej Karoli­
nie ćwiczyć będą prowadzenie 
1 .ubezpieczenie akcji huma­
nitarnych w warunkach woj- 
ny domowej. Plan ćwiczeń 
przewiduje przeprowadzenie 

esantu morskiego, prowa- 
zenie punktów kontrolnych 

1 wykrywanie snajperów 
w miastach. W manewrach 
Wezmą udział oddziały z 19-tu 
Państw. Polski kontyngent 
Podlegać będzie dowództwu 
amerykańskiej szóstej kom- 

Żołnierze z poznańskiej 
szkoły przygotowali na ćwi­
czenia specjalny program ob­
chodów Święta Wojska Pols­
kiego.

w ^°h ilcy z 10-ciu wsi gminy 
osina sprzeciwiają się proje- 
owi utworzenia na ich tere- 

ie Rogalińskiego Parku Kra- 
°  razowego. Rolnicy argu- 

ontują, że utworzenie parku 
utrudni im swobodne gospo- 

arowanie na swoich zie- 
®ch, a obszary parku za- 

PUecane będą przez tłumy 
^ sJ°w. Zgodnie z projek- 

Urzędu Wojewódzkiego 
oznaniu przyszły park 

oejmowałby około 12-cie ty- 
t»,T? hektarów w gminach 
s i n a ^ 3’ ^rem> Kórnik i Mo-

*  . ^ ^ wsza w Polsce Akade- 
*  "izażystyk l została ot- 

w salonie ” Maestro” 
ozhaniu. Jak wyjaśnił Olaf 

o uczyński - założyciel aka- 
. * kursy oparte są na 

mieckiej licencji. Po trzy- 
aniowych zajęciach odbywa
uW,^UeŜ ę.Czna Praktyka, a po 
7;ir>_nczf riiu ośmiu kursów eg- 

. n bijący licencję i prawo

d o w e ^ l ^ ^  międzynar°- wizazysty. Do akade-
osoh ^ asza  ̂się zarówno
z . y- *>ra£n3ce w przyszłości
~ c profesjonalnymi wiza-

jak i wszyscy prag-
y  Poprawić swój wygląd.

L ! ° Znanianka " Agnieszka
trze rn*  •' została wybrana 
n , C13 wicemiss nastolatek 
u. czas zakończonego kon- 
n ?u W ^Pcrze Leśnej w  So-
ste?6' Tytuł Miss Polski Na- 
?felatek zdobyła 17-to letnia 
Monika Dziedzic z Wrocławia, 
t( ^^PPU^cjako nagrodę sku- 

r Honda i wycieczkę do 
pzwajcarii, Francji i Włoch.
sta}S nast° latek wybrana zo- 
t ,a sP°śród ponad czterech 
ysięcy kandydatek, do finału

czątWalifikOWało się 38 dziew'

PROSZĘ BARDZO, 
DZIĘKUJĘ BARDZO...

2 sierpnia br tętniący życiem 
obóz ZHP w Zaniemyślu ożywił 
się jeszcze bardziej. Działo się 
tak za sprawą zapowiedzianej 
imprezy, którą dla uczestników 
obozu przygotowano z inicjaty­
wy Towarzystwa Miłośników 
Ziemi Swarzędzkiej. Tym ra­
zem cała zabawa odbyła się 
w plenerze. Scenę zamontowa­
no na tyłach boiska siatkówki. 
Chociaż pogoda była piękna 
i podobno gwarantowana, to je­
dnak na wszelki wypadek za­
bezpieczono ją przed deszczem. 
Jak mówi przysłowie: „Strzeżo­
nego ...”

Przed samą zabawą dzieci za­
dawały wiele pytań : o której się 
zacznie i jak długo będzie, kto 
wystąpi, czy śpiewać będzie Tai- 
da-Cyntia bo właśnie ją zauwa­
żyły i rozpoznały. Taida-Cyntia 
tego dnia nie miała występo­
wać, ale na tak sympatyczne 
prośby oczywiście obiecała za­
śpiewać. W końcu nadszedł czas 
zabawy. Krótkie powitanie, za­
proszenie do współudziału w za­
bawie wszystkich obecnych, za­
powiedź występu zespołu mu­
zycznego CYKADY z Poznania. 
Zespół ten przez ponad 10 lat 
kierowany przez Tadeusza Ko­
niecznego zaprezentował się

w pięknej rewii światowych 
przebojów. Tak trwało non-stop 
do momentu w którym nadszedł 
czas kola«ji. Oczywiście wyko­
nawcy zostali również zaprosze­
ni na wspólną kolację, co było 
kontynuacją przesympatycznej 
i bardzo serdecznej atmosfery 
jaka panowała wogóle. Stwa­
rzali ją wszyscy: dzieci, artyści, 
wychowawcy oraz przepełnio­
ny energią i optymizmem Ja­

nusz Adamczak. Po kolacji, zgo­
dnie z obietnicą zaśpiewała kil­
ka piosenek Taida-Cyntia, a po 
niej na scenę wszedł zespół „Ri­
ta January” i nie schodził już 
z niej do końca zabawy. Doświa­
dczenia z występu na poprze­
dnim turnusie zostały w pełni 
wykorzystane. Wszystko spra­
wdziło się dokładnie. „Kaczusz­
ki” , Lambada, twist, rock and 
roli oraz coraz bardziej idący do 
przodu na listach przebojów 
utwór „Zupa Romana” . Atmo­
sfera z minuty na minutę coraz 
bardziej żywiołowa i gorąca. 
Niestety wszystko co ma począ­
tek ma i swój koniec. Nadszedł 
czas pożegniania. Rozstaliśmy 
się z przyrzeczeniem, że spot­
kamy się na obozie w Zaniemyś­
lu w roku przyszłym.

Całą radość dzieci i wszystkie 
ich uśmiechy dedykujemy spo­
nsorom tej imprezy. Oto oni: 
Zakład Fryzjerski „JUSTYNA”, 
Swarzędz os. Dąbrowszczaków 
5, Firma ZENSOF z Gruszczy- 
na, Skład Wielobranżowy TOM- 
KASZY, Hurtownia Art. Przem. 
Dariusz Słomka oraz Drukarnia 
Swarzędzka, ul. Pogodna 24. 
W imieniu organizatorów jesz­
cze raz dziękuję bardzo.

Renata Z.

U PROGU NOWEGO  
ROKU SZKOLNEGO

Wakacje chociaż trudno się z tym pogodzić nieubłagalnie dobiegają końca. Nowy rok szkolny już 
tuż, tuż... Nie wszyscy zaopatrzyli swoje pociech w szkolne akcesoria. Teraz potrzeba chwili nakazuje 
pośpiech. Chcąc pomóc Państwu i ułatwić życie Spółka ”Nowina” organizuje w sobotę 24.08. 
i niedzielę 25.08., w godzinach od 9.00 do 16.00 przed sklepem sportowym przy ulicy Piaski 12 
specjalny kiermasz pod hasłem „WSZYSTKO DLA UCZNIA!”

Będzie można tanio kupić ubiory szkolne i sportowe, tornistry, przybory szkolne i inne rzeczy, 
które sprawiają,że dziecko będzie się w szkole dobrze czuło. Można też liczyć na różnego rodzaju 
atrakcje i niespodzianki. Nad całością czuwać będzie miła i fachowa obsługa, gotowa w każdej chwili 
pomóc Państwu podjąć decyzję i ułatwić dokonanie wyboru. Do zobaczenia na kiermaszu! bez 
względu na pogodę, która( wypada mieć nadzieję) okaże się pomyślna. Udanych zakupów życzy 
Państwu

Red akcja "Tygodnika Swarzędzkiego”
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REKLAMA A RZECZYWISTOŚĆ
Piszę to ku przestrodze niedo­

szłych klientów Komisu "Arena ”  
w Poznaniu przy skrzyżowaniu 
ulic Grunwaldzka i Ułańska. Do 
dzisiaj zastana wiam sie, jaki jest 
związek pom iędzy reklamą a rze­
czywistością?

Komis nie bierze na siebie od­
powiedzialności za stan technicz­
ny samochodu i czy jest kradzio­
ny? Oni tylko pośredniczą i kasu­
ją swoją dolę.

Opisuję wyłącznie fakty z  wła­
snego doświadczenia:

1. W dniu 4.08.96 "pM aciej”  
pracownik omawianego komisu 
w grzeczny sposób polecił mi 
swój komis, gdzie ju ż mają kupca 
- pojechałem ! Po wjeździe na te­
ren komisu, na placu nikogo? 
Dopiero w biurze znalazłem znu­
dzonego p.kierownika (ten z W ą ­
sami), który byl ju ż uprzedzony 
o miom przjeździe, przywita1 
mnie za biurkiem, nie na placu. 
Nie ruszając się zza biurka, jed y­
nie ręką wskazał kierunke, gdzie 
mam zaparkować samochód. 
Wykonując "polecenie pana kie­
rownika" ustawiłem samochód. 
Zdałem kluczyki, dowód rejest­
racyjny i polisę w zamian otrzy­
małem pokwitowanie przyjęcia 
z  uwagą, że samochód odebrać 
mogę po dwóch tygodniach. I  ju ż  
mnie mają! To ju ż zrobiło na 
mnie niemile wrażenie.

2. W poniedziałek, przywiózł 
nas syn, abyśmy oboje z żoną 
mogli wybrać coś odpowiedniego 
dla nas i naszej kieszeni. We trój­
k ę chodziliśmy po placu. Nikt się 
nami nie zainteresował, pomimo 
tego, że w biurze wyraźnie po­
wiedziałem w jakim celu przyje­
chaliśmy. Upatrzyliśmy FORDA 
FIESTĘ. W biurze wydano mi 
kluczyki i dalej nikt z całej trójki 
nie ruszył się ! A wypadałoby 
otw orzyć samochód, maskę sil­
nika, włączyć silnik, zareklamo­
wać ze służbowym uśmiechem  
na twarzy zalety itp.

Ten komis nie jest jeszcze na 
tym etapie!!! Odniosłem wraże­
nie, że tu nikomu nie zależy na 
zbycie. Po jakie licho zostawiłem  
im samochód? Żona z synem  też 
mi powiedziała, że to nie jedyny 
komis w Poznaniu! A le na jeden  
chwyt ju ż się dałem nabrać. Sa­
mochód zabiorę po 2 tygodniach. 
Nie dam im zarobić, nie zasługują 
na to. Pan kierownik nie jest 
jeszcze na tym etapie, aby zro­
zumieć, że żyje z  klienta?!

3. Zdecydowaliśmy się na tego 
forda. Pan kierownik polecił 
wpłacić 1.000 zł zaliczki. Na wy­
stawionym dokumencie znajduje 
się zastrzeżenie, które mówi, że 
w przypadku rezygnacji wpłaco­
na zaliczka przepada. Następny 
chwyt! I  nie na grzeczności i fa­
chowej obsłudze oparta jest dzia­
łalność tej firmy, tylko na CWA­
NIACTWIE!!! Od tego momentu 
zaczęliśmy załatwiać z bankiem  
spra wę kredytu na zakup. Komis 
nie odlicza wartości przyjętego 
samochodu. To po sprzedaży wy­
płacają należności, lub zwrot sa­

mochodu. Tylko otwierać komi­
sy!!!

4. W torek - zauważyłem będąc 
w komisie u przedstawiciela ban­
ku, że mój FSO-1500 stoi nie ma­
jąc za szybą karty informacyjnej! 
Zwróciłem się do pana kierow­
nika (z wąsami) wytykając już 
niechlujstwo i zaniedbanie. 
Stwierdził od niechcenia "to się 
jeszcze zrobi, nie piekarnia".

5. Załatwienie kredytu nie jest 
sprawą prostą. K to to załatwiał, 
poznał ju ż tę ścieżkę. Będąc 
w komisie w piątek, zauważy­
łem, że karta informacyjna już 
jest za szybą, nie ma jedynie na 
niej dodatkowych i ważnych in­
formacji dla kupującego jak: 
FSO-1500 (nieFiat -1300), posiada 
silnik Poloneza, 5-cio biegową 
skrzynię, nadkola plastikowe, ki­
lkakrotnie konserwowane, 
a więc cale podwozie, zabezpie­
czenie kół itp. Pan kierownik 
zbył to stwierdzając, klienci są 
wystarczająco zorientowani i wi­
dzą co kupują. Pytanie do właś- 
ciela komisu ARENA, czy pan 
kierownik jest handlowcem, czy 
przypadkowym ekspedientem? 
Czy zależy mu na obrocie firmy? 
Klientów kochać nie musi, ale 
dzięki nim ma chleb. Żona z  sy­
nem oceniła to krótko stwierdze­
niem: „przecież są inne w Po­
znaniu kom isy” . Ma rację, ale ja 
zostałem ju ż złapany na zbyt 
i kupno!

6. Nie będę ju ż wspominał 
o kłopotach z założeniem no­
wych tablic rejestracyjnych, nie­
smacznych uwag. A le nie ukry­
wał będę zachowania pana kiero­
wnika, gdy poprosiłem go o dup­
likat dowodu przyjęcia samocho­
du przez komis. W tym nawale 
informacji ten gdzieś zosta wiłem. 
Pan kierownik jednoznacznie 
stwierdził: „prawo kom isowe nie 
zezwala im na wydawanie dup­
lika tówU! ”  Udało mi się go wresz­
cie przekonać na przykładzie pa­
szportu, dowodu osobistego itp.

7. Abym czasem nie dowiedział 
się, że kupiony samochód jest 
"składakiem", dowód rejestracy­

jn y  i dokum enty celne otrzyma­
łem w przeddzień odbioru. A le to 
też dzięki przedstawicielce WA­
RTY.

R yszard Szpallk

INFORMACJA  
SPRAWĄ WAŻNĄ!

W ubiegłym roku utworzony 
został fbndusz, z  którego wypła­
cano niskoprocentowe pożyczki 
na zakup samochodu dla inwali­
dy.

A by skorzystać z  takiej poży­
czki, musiałem przejść badania 
lekarskie potwierdzające możli­
wość samodzielnego prowadze­
nia samochodu. Z przychodni na­
szej otrzymałem skierowanie na 
tego rodzaju badanie specjalisty­
czne w przychodni przy ul. Sło­
wackiego. Czekałem w kolejce 
kilka godzin po to tylko, aby 
dowiedzieć się, że badanie takie 
wykonuje przychodnia przy ul. 
Poznańskiej (szpital Raszeii). 
Tam odesłano mnie na osiedle 
Lecha.

Nie zdążyłem ju ż na badanie, 
ale dowiedziałem się, że w każ­
dym dniu tygodnia, ich lekarz 
specjalista przyjm uje pacjentów  
w naszej przychodni, na miejscu 
i nie trzeba jeździć. Współczuję 
osobie, która nie ma własnego 
samochodu i miałaby oblecieć 
w)w przychodnie, aby na końcu 
usłyszeć "badania na m iejscu” .

Na powyższym przykładzie 
prośba do osób odpowiedzial­
nych za ten stan rzeczy. Opracuj­
cie aktualny informator, który 
zaoszczędzi ludziom czasu, ner­
wów i pienią dzy. Informator taki 
dodatkowo uzupełniony rozkła­
dem jazdy autobusów - każdy 
chętnie kupi.

Przy okazji pytanie, które na 
dal jest bez odpowiedzi. Czy na­
sze władze myślą o sprywatyzo­
waniu "bezpłatnego”  m iesięcz­
nika ’Prosto z  Ratusza ” ? Moim 
zdaniem przeznaczone 300 min. 
zł. na dofinansowanie, to jest nie­
wybaczalnym przestępstwem  
wobec podatników. Pieniądze te 
można przeznaczyć na ”,szklankę 
m leka”  dla dzieci z  ubogich do­
mów. Okres ”bezpłatnych ” koł­
choźników m inął!!! Nie uszczęś­
liwiajcie na siłę! (rys)

Syg. akt. Il.c.1998)95)9. 
UKARANO NIE TEGO, 
WYROKIEM NIE NA TEMATI

O tym ju ż pisałem, że w 1983 
roku podpisałem polisę - umowę 
”na życie”  z  Państwowym Za­
kładem Ubezpieczeń. Suma 
ubezpieczenia w tej polisie zbli­
żona była do ceny ”malucha Od 
tej sumy naliczył mi składki, któ­
re mam spłacone w całości. Nikt 
w  tym czasie nie pytał mnie o mo­
żliwości spłaty, posiadany mają­
tek i dochody.

Polisę tę podpisałem, aby cho­
ciaż trochę pom óc rodzinie na 
wypadek śmierci. Dodać należy, 
że suma ubezpieczenia 100.000 zł. 
oprocentowana jest w 7% w ro­
ku. Składając pozew  w 1995 roku 
należy doliczyć jeszcze 12-letni 
procent. Wartość tej polisy na 
dzień dzisiejszy wynosi 112.49 
złotych !!! De to się ma w stosun­
ku do roweru i to najtańszego?

Sprawa ta leży w Sejmie i ma 
być rozpatrzona po 2.013 roku. 
Hu ubezpieczonych doczeka re­
fundacji? De rodzin zostanie 
okradzionych przez PZU? To 
wszystko się dzieje na oczach 
naszych. Rząd niczego nie ukry­
wa.

W dniu 2.08.1995r. w  Sądzie 
Rejonowym złożyłem  pozew  
przeciw ko PZU S.A.:

1. Zrefundowanie sumy ubez­
pieczenia ze 112,49 zł. w 1983r. na 
100 mln.zł., co stanowi równo­
wartość siły nabywczej pieniądza 
w 1995 roku. Zaproponowałem  
ewentualną zamianę polisy "na 
życie”  z  1983r. na polisy obecnie 
reklamowane w TV.

2. Pokrycie w całości kosztów  
rozprawy przez PZU S.A.

3. Wydanie pisem nego wyroku 
z uzasadnieniem (za jedyne 10,- 
zł.-nowych).

Na marginesie wspomniałem, 
że nie mam zaufania do PZU S.A.

i o ile jest to możliwe, proszę
0 wypłatę zasądzonej kwoty, któ- ) 
rą wpłacę do banku na %. Na 
czwartą i ostatnią rozprawę zja­
wił się biegły księgowy. Po raz 
drugi nie było przedstawiciela 
PZU S.A. Rozprawa trwała 23 
min. B iegły sądowy zm ienił swo­
je  pierwotne wyliczenia z 3,5 do 
10,5 min. zł. Tyle to miała wyno­
sić suma ubezpieczenia ”na ży­
c ie" w m ojej polisie !!!

Suma ubezpieczenia 100.000zł- 
+ 7% przez 12 lat =  10,5 min zł- 
w  1995 roku.

Po wyjściu biegłego na sali po­
została Pani Przewodnicząca Są­
du, protokulant i ja - razem trzy 
osoby. Na pierw szej rozprawie 
Sąd zainteresowany był wyłącz­
nie moimi dochodami i posiada­
nym majątkiem - szczegółow o I

Teraz zadawano mi serię p y­
tań, aby usłyszeć, że : "  zasądzo­
ne pieniądze chcę podjąć z  PZU 
S.A. i wpłacić do banku na pro­
cen t”. K to będzie miał zaufanie 
do firmy, która go ju ż raz okrad­
ła? Wiadomo, że jeżeli będzie ta­
ka możliwość, to nie będę czeka! 
nawet jednego dnia. Tym bar­
dziej słysząc, że polisa moja jest 
warta aż: 112,49 zł. I  to zadecydo­
wało o wyroku:

"  1. Sąd oddala powództwo.
2. Zasądza od powoda na rzec! 

pozwanego kw otę 151 zł. (biegły) 
tytułem zwrotu kosztów  postę­
powania oraz kw otę 503 zł. tytu­
łem  zwrotu kosztów  zastępstwa 
proceso wego ".

Jaki ten wyrok ma związek 
z moim pozwem ?

To, że dotyczy on m ojej sprawy 
świadczy na nim imię i nazwisko 
oraz sygnatura akt. Inaczej nie 
uwierzyłbym w to.

Sądowi nie wystarczyło to, że 
zostałem bezczelnie okradziony 
przez PZU S.A., to dodatkowo 
karze mnie tym, nie nawiązują' 
cym do pozwu wyrokiem, PRA­
WOMOCNYM WYROKIEM 
NIEZAWISŁEGO SĄDU:

- utraciłem bezpowrotnie po­
niesione koszty na rozprawę są­
dową 8 min. zł., do tego 1,5 min- 
biegły (po co w ogóle był potrzeb­
ny w tej sytuacji).

- suma ubezpieczenia nie wzro­
sła nawet o te nędzne 10,5min. zl-

- bezpowrotnie utraciłem moź- ‘ 
liwość ponownego ubezpiecze­
nia się

- do tego wszystkiego, zostałem 
ukarany łączną kwotą 654 zł. na 
rzecz PZU S.A. To, że mnie już 
raz oszabrowali, to było za m ało '

- nic innego mnie nie czeka jak 
komornik

- chcąc się odwołać od tak wy­
raźnie krzywdzącego wyrokUi 
muszę ponownie zapłacić 8 min- 
zł. nie mając żadnej gwarancji-

Pisma o podobnej treści wraź 
z kserokopią dokumentów wy­
słałem ju ż do: Rzecznika Pra 
Obywatelskich, Kancelarii Pre­
zydenta, Marszałka Sejmu R-P-
1 Tygodnika "NIE". Postawiłem 
jedno pytanie: jak  mam się bro­
nić przed wyrokiem Sądu Nieza­
wisłego w praworządnym kraju' '  
Czekam na odpowiedź.

Jeden egzemplarz "Tygodnika 
Swarzędzkiego”  wyślę do Sądu-

A ja wierzyłem, że pod togąjeS> 
człowiek.

R yszard Szpallk
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Z WOLNEJ MÓWNICY • Z WOLNEJ MÓWNICY
W POSZUKIWANIU PRAWDY

W związku z zamieszczeniem 
na łamach "Tygodnika Swarzę- 
dzkiego” nr 31)96 tekstu Przewo­
dniczącego Koła Unii Pracy pt. 
"Nieznany informator”  proszę 
° wydrukowanie tekstu całego 
pisma Zarządu Gminy skierowa­
nego do Unii Pracy (a cytowane­
go jedynie we fragmencie, nie 
najważniejszym dla omawianej 
sprawy) oraz kilku poniższych 
wyjaśnień:

!• Rada Miejska przeznaczyła 
w budżecie na rok 1996 40.000,- zł 
na dofinansowanie wypoczynku 
dzieci szkolnych. Zarząd na 
swym posiedzeniu w dniu 
12.06.96r. dokonał podziału w)w 
środków (korzystając z sugestii 
Komisji Oświaty, Wychowania, 
Kultury i Sportu Rady Miejskiej) 
Pomiędzy organizatorów tego 
wypoczynku. 1 tak dofinansowa­
nie otrzymały:

- różne formy wypoczynku or­
ganizowane przez szkoły gminne

• szkolne obozy sportowe
■ obozy organizowane przez ZHP i ZHR
- dzieci z rodzin zastępczych, 

Państwowego Domu Dziecka 
w Kobylnicy i Rodzinnego Domu 
Uziecka w Swarzędzu.

, 2. Nieprawdziwe jest twierdze­
nie, iż Gmina nie wspomogła or­
ganizatorów wypoczynku w Za- niemv6i,, . * — ~

, ......a sumę 6.000.- zł. Pienią
dze, którymi na ten cel dyspono 
wał Ośrodek pochodzą z docho 
dów własnych Gminy, a więc s 
to pieniądze z budżetu Gminy 
Natomiast prawdą jest, iż Unii 
Pracy nie otrzymała bezpośred 
niego dofinansowania.

3. Posiedzenia Zarządu Gmin; 
nie są zebraniami otwartymi, tal 
więc nie jest dla jego członkóy 
obojętne gdy dowiadują się, i  
informacja o prawdziwym lul 
nie przebiegu dyskusji podcza 
jego obrad, wydostają się na ze 
wnątrz i stają się przedmioten 
spekulacji politycznych. O czyn 
może świadczyć oskarżeni' 
przez pana L. Grajka, Zarząd: 
o nienawiści do Unii Pracy. Uży 
wanie takich zarzutów prze 
człowieka pragnącego uchodził 
za lokalnego polityka jest, ja& 
wiąc najoględniej, nie na ftliejs 
cu. Żadne bowiem działania Za 
rządu nie dają podstaw do takicl 
Posądzeń. Pragnę również wyra 
zić nadzieję, iż Pan L.Grajek, ja 
ko szef lokalnego ogniwa Um 
Pracy, nie kieruje się w swycl 
działaniach politycznych, uczu 
ciem nienawiści.

Burmistrz Miasta i Gmin: 
mgr Jacek Szymczal

k o ł o  u n i i  p r a c y
Swarzędz
Na swym posiedzeniu w dnu 
U.07.1996r. Zarząd Gminy Swa 
rzędz zapoznał się z Państwa pis 
mem z 05.07.1996r.
Członków Zarządu zdziwiło to, ii 
wystosowaliście Państwo pismt
już 5.07.br(l) zanim otrzymaliścu jakalrr.1"--’- -  ■ -
inf^-L^ . 1 zasoo posiadanj

ormacji o przebiegu posied

nia Zarządu (przedstawione rano 
5.07.br w rozmowie z zastępcą 
burmistrza) nasuwa pytanie: kto 
był źródłem tych wiadomości?

Jeżeli chodzi o meritum spra­
wy to należy najpierw wyjaśnić, 
iż Rada i Zarząd dofinansowują 
wypoczynek dzieci z terenu na­
szej gminy.

W tym roku Zarząd podjął de­
cyzję o dofinansowaniu przede 
wszystkim form wypoczynku or­
ganizowanych dla dzieci przez 
placówki podległe gminie oraz 
obie organizacje harcerskie (ZHP 
i ZHR). Dofinansowaniem zosta­
ło objętych kilkaset dzieci.

Z dokumentów, które są znane 
w Urzędzie Miasta i Gminy wyni­
ka,iż głównym organizatorem 
obozu w Zaniemyślu (12-25.07 
1996r.) jest ZHP, o czym świadczy 
zezwolenie na jego zorganizowa­
nie wystawione przez Komendę 
Hufca Poznań-Rejon. Unia Pracy 
zaś jest organizacją wspomagają­
cą.

Gdyby obóz ten znalazł się 
w wykazie obozów harcerskich, 
które zostały zgłoszone do dofi­
nansowania z pewnością otrzy­
małby pewne środki, podobnie 
jak inne formy wypoczynku let­
niego zorganizowane przez ZHP 
i ZHR.

Na koniec należy wyjaśnić, iż 
gmina pomaga rodzinom w trud­
nej sytuacji materialnej, w tym 
również dzieciom. Dotyczy to 
także dzieci z rodzin zastęp­
czych, Rodzinnego Domu Dziec­
ka w Swarzędzu i Państwowego 
Domu Dziecka w Kobylnicy.

Jedną z form tej pomocy jest 
również deklaracja Kierownicz­
ki Ośrodka Pomocy Społecznej, 
iż wykupi 30 skierowań (po 200 zł 
każde) dla dzieci biednych w Za­
niemyślu, na łączną kwotę
6.000,-zł. Pieniądze te, co należy 
podkreślić pochodzą z budżetu 
gminy, z jej dochodów własnych.

Do tej pory zostało wykupio­
nych tylko 15 skierowań (na 
kwotę 3.000,-zł) ponieważ na pro­
wadzenie obozu podczas 2 tur­
nusów brak jest do tej pory ze­
zwolenia odpowiednich orga­
nów.

Przewodniczący 
Zarządu Gminy 

mgr Jacek Szymczak

POWTÓRZYĆ
REFERENDUM?

Minął rok od podjętej przez 
Społeczną Grupę Inicjatywną 
próby odwołania Rady Miejskiej 
w Swarzędzu. Jak dobrze pamię­
tamy próba zakończyła się fias­
kiem, mieszkańcy gminy nie po­
parli inicjatywy podpisami, 
z próby odwołania Jacka Szym­
czaka z funkcji burmistrza wyco­
fał się sam wnioskujący. Dzisiaj 
warto przypomnieć sobie proble­
my jakie Grupa zawarła w uzasa­
dnieniu wniosku o przeprowa­
dzenie referendum, zastanowić 
się czy na teraz są jeszcze aktual­
ne. A oto i one:

1. Rada obecnej kadencji nie 
przeanalizowała decyzji poprze­
dniej Rady z których wiele było 
błędnych a dotyczyło : nie zabez­
pieczenie interesu miasta w uru­

chomionym ETC, sprzedanie za 
bezcen weterynarii, nie wyegze­
kwowanie od Huty Katowice re­
kompensaty za uruchomienie 
strzępiarki, sprzedaż obiektów 
przy Wrzesińskiej 8, nie wyjaś­
nienie sprawy Rzeźni Miejskiej.

2. brak planu remontów i bu­
dowy dróg i ulic co doprowadziło 
do chaotycznego podejmowania 
decyjji w rozpoczynanych inwe­
stycjach uzbrajania terenu

3. brak wody na osiedlach po­
łudniowych

4. dewastacja ośrodka zdrowia 
w budowie

5. brak realizacji budownictwa 
komunalnego

6. dopuszczenie do dewastacji 
nieczynnych obiektów kultural­
nych w Gruszczynie, Gortatowie 
i Wierzenicy. Załatwienie sprawy 
remizy strażackiej w Gortatowie 
to jedyny efekt rocznej działalno­
ści naszej Rady Miejskiej. Jak na 
tak długi okres czasu jest to nie­
wiele, ale też i więcej chyba od 
naszych władz spodziewać się nie 
można było. Takie pozostałe za­
rzuty można byłoby uzasadniać 
nowymi elementami takimi jak:

- niegospodarność - sprawa 
"trójkąta” na wlocie A-2 do Swa­
rzędza

- rozliczanie robót inwestycyj­
nych - przekroczone koszty robót 
na osiedlu Ptasim

- brak kontroli Rady nad pracą 
Zarządu i Burmistrza - brak od­
powiedzi na pisma kierowane do 
UMiG

- niewłaściwa polityka kad­
rowa Rady - kolejna próba od­
wołania K. Klewenhagena z czło­
nka Zarządu, zlikwidowanie ko­
misji Rodziny, Opieki Zdrowot­
nej i Społecznej, braku reakcji na 
swarzędzki duet A.B.B.A.

- zatwierdzenie Statutu Gmi­
ny w treściach sprzecznych 
z Ustwą o Samorządzie Teryto­
rialnym - jawne udzielenie ab­
solutorium dla Zarządu!

Dzisiąj nie ma już inicjatywy 
odwołania Rady, mimo, że pro­
blemy pozostały a nawet poprzez 
ten rok znacznie się wzbogaciły. 
Społecznie ten stan rzeczy ak­
ceptujemy, ciekawe czy przy na­
stępnych wyborach będziemy 
chcieli być bogatsi o dzisiejsze 
doświadczenia. (SGJ)

BOGACI MIESZKAŃCY 
- BIEDNA GMINA
pod takim tytułem cztery lata 
temu w Gazecie Poznańskiej (nr 
1952 z 20 VTU 1992r.) ukazał się 
wywiad z burmistrzem miasta 
i gminy Swarzędz, w którym na­
pisano:

” ... Nawiązaliśmy współpracę 
z gminą Jar&lla w Szwecji, która 
obiecała pomoc nam w rozwiąza­
niu problemu utylizacji śmieci 
(chodzi o likwidację istniejącego 
wysypiska i budowę nowoczes­
nego zakładu utylizacji odpadów 
w okolicach Rabowic); ponadto, 
Swarzędzka Fundacja Ekologi­
czna zleciła naukowcom z U AM 
opracowanie programu oczysz­
czenia jeziora. I w tej sprawie 
pomogą nam, być może, zaprzy­
jaźnieni sąsiedzi z Północy” .

W tamtym okresie osobą od­
powiedzialną za inwestycje był 
v-ce burmistrz, od dwóch lat "Oj­
ciec Miasta” . Co zmieniło się 
przez te cztery lata? Stare wysy­
pisko nadal funkcjonuje, nowego 
nie widać, tak zresztą jak i Szwe­
dów oczyszczających peegerows- 
kie jezioro. Być może naukowcy 
z UAM opracowali program 
oczyszczenia jeziora - nikt jednak 
tego nie opublikował. Papier jest 
cierpliwy i przyjmie każde opra­
cowanie za które w zależności od 
ilości stron trzeba solidnie zapła­
cić. 1 być może to się stało, tak jak 
kiedyś opracowanie na skarpę 
przyjeziomą, o którą tak walczy­
ło kilku radnych, króre po opra­
cowaniu i opłaceniu dużych pie­
niędzy za wypisane tam nauko­
we wywody... przekazano do ar­
chiwum. Na skarpie nic nie wy­
konano oprócz wycięcia kilku 
chorych drzew, dzisiaj pobudo­
wano ścieżkę brukową zamyka­
jąc dostęp sprzętu do skarpy. Je­
żeli ktoś w przyszłości będzie za­
mierzał ponaprawiać skarpę 
w miejscach zniszczeń, wpierw 
będzie musiał zniszczyć chodnik, 
by podjąć pracę w miejscach wy­
płukiwanych przez wodę desz­
czową lub awaryjnie wypływają­
ce ścieki. Dzisiaj tytuł artykułu 
należałoby zmienić na:” BIEDNI 
MIESZKAŃCY DZIĘKI GMI­
NIE” . (del)

(nazwisko i adres znane redakcji)
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OCALIĆ WSPOMNIENIA cz. II

WOJSKO POLSKIE - ZESŁANIE
Formalności w obozie zosta­

ły dopełnione. Ojciec już jest 
w posiadaniu polskich doku­
mentów. Przy okazji nasi cel­
nicy "odciążyli” śp. Ojca o 200 
kg skóry na zelówki. Bez żad­
nego pokwitowania. A to był 
majątek I Po spotkaniu z mamą 
i dwoma braćmi ojca, wyruszy­
liśmy w drogę powrotną do 
domu w Starym Kurowie. To 
już było dwa lata po wojnie. 
Sytuacja na PKP uległa znacz­
nej zmianie. Na trasach daleko­
bieżnych kursować zaczęły 
składy pociągów w większości 
składające się z wagonów II i III 
klasy. Zaczynało obowiązywać 
coś, co przypominało rozkład 
jazdy pociągów. Na stacjach 
węzłowych zniknęły z krajob­
razu kuchnie połowę, prowa­
dzone przez wojsko i Państwo­
wy Urząd Repatriacyjny. Do 
rzadkości należały pociągi 
z przesiedleńcami z byłych 
wschodnich ziem Polski. Ale 
pociągi były nadal zatłoczone. 
Z okien wagonów na każdym 
kroku widziało się zniszczenia 
wojenne. W miejsce zniszczo­
nych dworców stały już baraki. 
Na poboczu torów leżały spalo­
ne wagony i parowozy. Brzegi 
rzek spięte były drewnianymi 
mostami, które budowali sape­
rzy. W zniszczonych miastach 
np. Gorzów Wlkp. ulice opano­
wane były przez wypasione 
szczury, które wcale nie ucie­
kały przed ludźmi. I tak szczęś­
liwie w piątkę dotarliśmy na 
miejsce. A tu następne powita­
nie. Tym razem matka wita 
syna po 6-ciu latach tułaczki, 
uznanego już za zaginionego 
w śniegach i mrozach Syberii. 
Dwóch ojca braci też byłych 
zesłańców, pozostało na stałe 
w Anglii, ale adres ich był już 
znany.

^jawiła się rodzina, sąsiedzi 
i zaproszeni goście. Zaczęły się 
wspomnienia. A to co przez 
lata słyszałem i pozostało mi 
w pamięci, postaram się opi­
sać. Temat tych wspomnień 
powinien zainteresować, gdyż 
przez lata był utrzymywany 
w tajemnicy. Dotychczas wy­
glądało to tak, jakby w armii 
Andersa znaleźli się przypad­
kowi turyści, których wojna 
zaskoczyła na Syberii. A praw­
da jest nieco inna i dla tych 
wszystkich, co to piekło prze­
szli - bolesna do dziś.

Mój św. pamięci ojciec, służ­
bę wojskową odbył w lotnict­
wie. Przebieg służby wpisany 
jest do Jego książeczki wojs­
kowej Nr 0456409 z dnia 
6.XII.1949 rok, wydanej przez 
RKU w Gorzowie Wlkp. i tak :

Grudzień 1935 rok - powoła­
ny do odbycia służby wojsko­
wej, jako ochotnik do służby 
powietrznej, po badaniach 
przydzielono do eskadry szkol­
nej.

Sierpień 1937 rok - ukończe­
nie szkoły pilotażu, przydzielo­
ny do eskadry treningowej na 
stanowisko pilota. Awans na 
kaprala.

Grudzień 1937 rok - przenie­
siony do rezerwy 

Czerwiec 1939 rok - odbył 
ćwiczenia rezerwy w 5 Pułku 
Lotniczym w Lidzie.

Jako informacja - przed woj­
ną pilotami byli szeregowcy, 
podoficerowie i oficerowie. Na­
tomiast dowódcami np. klucza 
byli podoficerowie, eskadry to 
już oficerowie itd. Dzisiaj 
z uwagi na nasycenie samolo­
tów elektroniką, pilotem myś­
liwskim jest inż. pilot oficer, 
a helikoptera oficer-chorąży. 
Żona gen.pilota Kamińskiego 
była pilotem helikoptera bojo­
wego w stopniu p.pułk. Na lot­
nisku w Poznaniu spotkałem ją 
w pełnym "uniformie” z heł- 
mofonem w ręku. Natomiast 
podoficerowie wchodzili 
w skład załóg samolotów bom­
bowych na stanowiska: strzel­
ców pokładowych-radioteleg- 
rafistów.

W ostatnich dniach sierpnia 
1939 roku, objęła ojca mobiliza­
cja. Pomimo, że posiadał już 
licencję pilota myśliwskiego, 
brakło dla niego maszyny. Wo­
bec powyższego, od przełożo­
nych otrzymał rozkaz obrony 
mostu wraz z grupą przydzie­
lonych żołnierzy. Po wycofa­
niu się ostatniej grupy naszych 
wojsk na prawy brzeg Bugu, 
most ten został przez polskich 
saperów wysadzony. W ten 
sposób zamknęli za sobą moż­
liwość ewentualnej ucieczki 
przed wyzwoleńczą armią ra­
dziecką. W książeczce ojca fi­
guruje zapis jak na ironię, cytu­
ję: "grudzień 1939 rok - zwol­
niony przez armię radziecką” . 
Co za bezczelność. Pozostaje 
być tylko dozgonnie wdzięcz­
nym za to "wyzwolenie” z nie­
woli ! I tu kończą się wspo­
mnienia z wojska z okresu 
przedwojennego mojego ojca.

Po wejściu armii sowieckiej 
w dniu 17 września 1939 roku, 
w ręce ich dostały się całe od­
działy polskiego wojska. Z nie­
woli tej ojcu udało się wydo­
stać, dzięki czemu w grudniu 
1939 roku, "został zwolniony” . 
Rodzina moja w tym czasie 
mieszkała na tzw. Polesiu. 
W miejscowości, w której się

urodziłem, spółka francusko 
- belgijska wybudowała fabry­
kę bazującą na miejscowym 
materiale jakim było drewno. 
Fabryka ta dawała stałe zatru­
dnienie wielu ludziom. Docelo­
wo zatrudniać miała ca 3000 
osób. Do Mikaszewicz trafiali 
fachowcy z całej niemal Polski. 
Warunki pracy, socjalne oraz 
zarobki były bardzo dobre. 
Niezbędnym fochowcom firma 
budowała nawet domki jedno­
rodzinne. Wczasy i obozy były 
czymś normalnym w tej fab­
ryce. Z chwilą wejścia niepro­
szonych gości, weszła z nimi 
"nowa władza” . Cechą charak­
terystyczną komuny, jak pa­
miętamy są puste sklepy, do- 
nosicielstwo i dyktatura. Już 
wieczorem szło się w kolejkę 
do pustego sklepu, biorąc krze­
sło i koc. Dla tych co przyszli 
rano, przywiezionego towaru 
nie wystarczyło. To też pamię­
tamy. Ojciec inaczej nie mówił, 
jak "bolszewicy” . W Jego prze­
kazie słowo "bolszewik” za­
wierało w sobie wszystko co 
może być najgorsze, najpodlej- 
sze. To był złodziej, pijak, mor­
derca, brudas itp., itd. Jednym 
słowem "bolszewik” . I tak jak 
opowiadał, bolszewicy potrafili 
też "umilić” życie polskim pa­
nom. Często się zdarzało, że 
podjeżdżały samochody

i pod groźbą karabinów łado­
wano "kolejkowiczów” i wy­
wożono w nie znany kierunek. 
Jak całe to towarzystwo wróci­
ło, to nie było już kolejki i nic 
w sklepach. W przed dzień do­
stawy nawet personel nie wie­
dział, co będzie przywiezione 
jutro? Mama była ze mną w cią­
ży, ojciec poszedł w tę kolejkę.

Z rana podjechał samochód. 
Ruch w kolejce, bo "coś” przy­
wieźli. Przywieźli, ale wódkę. 
Aby nikogo nie skrzywdzić, 
władza decyduje: po 0,5 1 na 
osobę. I my też te czasy pamię­
tamy, kupował każdy, co miał 
robić ? Władza sowiecka nie 
miała nigdy zaufania do Pola­
ków. A w pamięci świeże były 
jeszcze wspomnienia "cudu 
nad Wisłą” .

To też bolszewicy chcąc wy­
łapać polskich patriotów, za 
pośrednictwem zdrajców wy­
sługujących się nowej władzy, 
zorganizowali prowokacyjną 
organizację, coś z rodzaju Ru­
chu Oporu. Posiadali już listy , 
członków, przeważnie mło­
dzieży. Aby uwiarygodnić tą 
organizację, dali nawet starą 
broń. Po jakimś czasie, nie nad­
ającą się amunicję - i zaczęły 
się aresztowania.

Przy okazji zamykano wszy­
stkich w tym inteligencję: księ­
ży, nauczycieli, pracowników 
państwowych, oficerów, pod­
oficerów itp. itd. W ten sposób 
ojciec i jego trzech braci (Wi­
tek, Piotr, Kazik) trafili do wię­
zienia. Pomimo nieludzkiego 
znęcania się, po kilku miesią­
cach Witka zwolniono. Należa­
ło to co prawda do rzadkości. 
Ale chciano pokazać Polakom, 
że prawo w komunie istnieje.

Jak ojciec opowiadał, bolsze­
wicy byli fachowcami nie ustę­
pującymi w niczym Niemcom- 
Tyle tylko, że Niemcy mordo­
wali w rękawiczkach I A ci nie 
prowadzili ewidencji lub ją ni' 
szczyli, aby nie było śladu ich
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działalności. Ojciec pomimo 
tortur nie przyznawał się do 
niczego. Znajdujący sie z ojcem 
w jednej celi lekarz, starszy już 
człowiek poradził, mówiąc:
"ratuj Pan zdrowie i przyzna­
waj się do wszystkiego, a pozo­
stanie jeszcze szansa ucieczki’ .
Ojciec się przyznał (i tak by to 
w końcu zrobił), podpisał pro­
tokół i tym samym uratował 
zdrowie. A miał w tym czasie 
27 lat, a ja rok. Nadszedł dzień 
rozprawy sądowej. Budynek 
szkoły podstawowej przezna­
czono na czasową siedzibę są­
du. Więźniów układano twarzą 
do podłogi na skrzyni samo­
chodu, przykrywano plande­
ką. W każdym narożniku "Wa­
nia z karabinem” . Do tego 
uprzedzano: "najmniejszy
ruch więźnia, a pozostanie 
przekłuty bagnetem. Na trasie 
Przejazdu, na dachach domów 
karabiny maszynowe. Obawia- 
li się odbicia więźniów. Roz­
prawa sądowa to "operetka 
w prymitywnym wydaniu’ ’ . Na 
pierwszej rozprawie, ojca uka­
rano karą śmierci. Ojciec do 
końca nie potrafił wytłumac 
ożyć tego zjawiska. Po usłysze­
niu wyroku "kara śmierci” , 
momentalnie widział tylko gło­
wy ludzi. Zdawał sobie z tego 
sprawę, ale tułowia zobaczyć 
nie mógł. Adwokat ojca wniósł 
natychmiast odwołanie, dzięki 
czemu ojca w tę noc nie roz­
strzelano potajemnie w piwni­
cy więzienia. Następna rozpra­
wa z nową grupą więźniów. Na 
tej drugiej rozprawie: zostaje 
uniewinniony!!! Ale wywiezio­
no Go i tak z tymi co dostali rok 
lub dożywotnie zesłanie na Sy­
berię. Ojciec trafił do obozu 
w Tajdze do wyrębu lasu. Brat 
jego Kazik podobnie. Nato­
miast Piotr do kopalni złota.
W tym czasie nic o sobie nie 
wiedzieli. Dla rodziny też cała 
ta trójka przepadła bez wieści. 
Jak wyglądał dojazd na miejs­
ce przeznaczenia, warunki 
w obozach, to już znamy z róż­
nych publikacji i ja nie będę się 
powtarzał.

Ojciec trafił do obozu tz. "po­
lskich panów” . Warunki były 
bardzo ciężkie. Ale panowała 
solidarność i zorganizowana 
pomoc słabszym. A w obozie 
tym byli też i tacy, którzy wy­
sługiwali się nawet szerego­
wym strażnikom. A strażnika­
mi w obozach byli kryminali­
ści, też zesłańcy, którym dano 
władzę nieograniczoną i broń 
do ręki. Komentarze zbytecz­
ne.

Praca w Tajdze, na mrozie 
dla wygłodzonych ludzi była 
ponad ich siły. O ucieczce w zi­
mie nie było mowy. Dzikie 
zwierzęta potrafiły wchodzić 
nawet na teren obozu. Modne 
powiedzonko strażników było: 
'na śmierć pracą trzeba zasłu­

żyć” . W obozie tym było kilku 
księży. Najstarszy z nich od­
ważył się na udzielenie posług 
kapłańskich. Wybudowano 
skromny ołtarz i ten ksiądz za­

czął odprawiać Msze Święte. 
Strażnicy Ci szydzili mówiąc:
"tak wierzycie w swego Boga, 
to niech On was oswobodzi” .

I w tym miejscu ojciec mój 
zawsze powtarzał: "Bóg i tylko 
On mnie uratował i moja gorą­
ca w Niego wiara i nadzieja” .
Ojciec był do końca swych dni 
człowiekiem wyjątkowo religi­
jnym. Nawet w kręgu kobiet 
trudno byłoby znaleźć drugie­
go takiego wierzącego jak On. 
Zawsze mi powtarzał: ” Dzięki 
tylko Bogu przeżyłem Syberię, 
wojnę i szczęśliwie wróciłem 
do kraju, gdzie UB też przeży­
łem” . Do tego też mówił: ”jak 
będę miał pod dostatkiem su­
chego chleba, to nigdy nie 
zgrzeszę mówiąc, że jest głód” . 
Ksiądz, o którym wspominał 
ojciec, z psich kości robił krzy­
żyki i po poświęceniu rozda­
wał. Krzyżyk ten był razem 
z nim do końca. W obozie za­
przyjaźnił się ojciec z dwoma 
zesłańcami (nazwisk nie pa­
miętam). We trójkę opracowali 
plan ucieczki, możliwy jedynie 
wiosną jak stopnieją i ruszą 
lody, a na nich bezpańskie trat­
wy układane na lodzie przez 
zesłańców. Ile drewna spławio­
nego w ten sposób niszczyło 
się, robiło zatory 7. Ale kto by 
się tym przejmował. Plan wy­
rębu był wykonany! Bo musiał 
b y ć ! Nadeszła wiosna. W dogo­
dnym momencie ucieka cała 
trójka, na tych tratwach. Po 
jakimś czasie rozchodzą się, 
aby utrudnić pościg. Ojciec bę­
dąc już sam, trafił przypadko­
wo na pole kołchozu, gdzie 
wiosną były niewykopane zie­
mniaki. Obok kopany był torf 
na opał. Wygrzebał z ziemi te 
ziemniaki i piekł w ognisku. 
Jak mówił: "zapach tych pie­
czonych ziemniaków doprowa­
dzał go do zawrotu głowy” . Na­
reszcie najadł się do syta. Zmę­
czony, wycieńczony lecz wre­
szcie syty, położył się na pryź- 
mie torfu i w promieniach grze­
jącego słońca usnął. Budzi się 
- a obok staruszka zbiera torf, 
ale nie z pryzmy ! Celowo cze­
kała na moment, aż się ojciec 
obudzi. Ojciec poznał już i to 
nie źle j.rosyjski i w piśmie 
i w mowie. Chciał uchodzić za 
miejscowego, z innego tylko 
regionu. Raptem ta staruszka 
podchodzi do niego i mówi: 
”Wy nie nasz, bo macie krzy­
żyk na piersi i to młody czło­
wiek” . Dla ojca to był szok. On 
ucieka przed pościgiem, a tu 
raptem krzyżyk Go zdradza. 
Ale krzyżyk ten jedynie po­
mógł mul!! Staruszka ta zapra­
sza Ojca do siebie do domu. 
W domu tym wdowa, miesz­
kała z córką, której męża za­
brano na front. Córka ta praco­
wała w kołchozie w stołówce 
jako kelnerka (pomoc kuchen­
na). Po pracy przynosiła gar­
nek strawy dla matki i ojca. 
Była to polska rodzina, zesłań­
cy z powstania. Kiedyś majętni 
ludzie, którzy utracili dosłow­
nie wszystko. Jedyna rzecz, 
która im przypominała Polskę, 
to różaniec i krzyżyk (lichtarz)

oraz książeczka do nabożeńst­
wa. Nie tylko tych dobrodziei, 
ale i mieszkańców całej wioski 
ojciec zawsze serdecznie wspo­
minał. Ci ludzie ryzykowali ży­
cie. Nikt nie zdradził, że jest we 
wsi obcy. Mało, za obrączkę, 
zegarek i złoty ząb załatwiono 
mu fałszywe dokumenty na na­
zwisko Bewerk. Nazwisko to 
składa się z imion: Bolesław, 
Weronika, Ryszard i Kazik 
(mój młodszy brat, który 
zmarł, ale ojciec o tym nie wie­
dział). A zmarł w kilka miesię­
cy po urodzeniu. Ojciec jak już 
się zadomowił, poznał ludzi 
i okolice, zaczął handlować.
Będąc poza domem wpadła mu 
w ręce gazeta. Z gazety tej się 
dowiedział, że podpisane zosta­
ło porozumienie pomiędzy Sta­
linem, a gen, Sikorskim. Na 
mocy tego porozumienia ów­
czesny płk. Anders organizo­
wał polskie wojsko. Do domu 
już nie wrócił. Wysłał jedynie 
kartkę, dziękując za gościnę, 
pomoc i powiadomił o organi­
zującym się wojsku, gdzie na­
tychmiast wyrusza.

Do obozu tego trafił już w nie 
złej kondycji fizycznej. Prze­
ważająca większość to żywe 
szkielety, podobne jedynie do 
ludzi. Wobec tego Ci silniejsi 
fizycznie pełnili służbę dyżur­
ną. I z tego "materiału” po­
wstać miała pełnoprawna siła 
bojowa ? To też ojciec spał nie­
mal na dyżurce. Do obozu tego 
trafiali nawet ludzie na no­
szach. Ojciec pewnego razu, 
mając służbę przy bramie w tz. 
"biurze przepustek” spotyka 
obdartego, brudnego i zaroś­
niętego staruszka, przepasane­
go sznurkiem i kociołkiem. Ko­
ciołek to bardzo ważna rzecz. 
Kociołki miała też armia. No bo 
jak coś się znajdzie, upoluje lub 
ukradnie, jest w czym ugoto­
wać. Ze staruszkiem tym jest 
jego żona. Okazuje się z doku­
mentów, że stoi przed nim wy­
nędzniały profesor Uniwersy­
tetu Lwowskiego. A  wcale nie 
ma tyle lat, na ile wyglądał.
I oni chcą iść do polskiego wojs­
ka. To co tam się działo, to 
trudno wypowiedzieć, jak ma­
wiał ojciec - jeden z pierwszych 
rozkazów pułk. Andersa mó­
wił: ” do obozu trafić muszą 
wszyscy rodacy, bez wyjątku 
na płeć i wiek. To jest jedyna 
droga ratunku dla rodaków” .
W tym czasie wokół obozu krę­
cili się ci wszyscy, którzy wy­
sługiwali się straży w obozach 
zesłańców. Do obozu bali się 
zbliżać, aby nie zostać rozpoz­
nanym. Los takiego łotra był 
z góry przesądzony. Oni to póź­
niej robili się patriotami, or­
ganizując armię gen. Berlinga. 
Uczciwy człowiek, prawdziwy 
patriota, rzadko spotka się 
z uznaniem. Ludzie prawi 
i skromni nie są zauważani. To 
widzi każdy z nas w codzien­
nym życiu.

Ciąg dalszy wspomnień już 
z Anglii w następnym numerze 
”TS” .

Łączę wyrazy szacunku
Ryszard Szpalik

NUMIZMATYKA
Zgodnie z zapowiedzią prezentu­

ję  dzisiaj monety dla Królestwa Po­
lskiego. Przed wybuchem I wojny 
światowej na terenach polskich bę­
dących pod zaborami, obowiązywa­
ły pieniądze państw zaborczych, 
które to były wymienialne na złoto.
W tym czasie trzeba było zachodów 
w banku, by złote monety zastąpić 
banknotami (wygodniejsze w obro­
cie, a szczególnie w czasie przewo­
zu). Po wybuchu wojny, wymienia­
lność pieniędzy na złoto zawieszo­
no. Zajmujące tereny byłego Króle­
stwa Polskiego wojska niemieckie 
początkowo wprowadziły do obie­
gu rubla, markę niemiecką przy 
kursie 1 rubel = 2 marki.

Na terenach zajętych przez ad- 
ministrację wojskową pod nazwą 
Zarząd Generał - Gubernatorstwa 
Warszawskiego utworzono 4 wrześ­
nia 1915 roku.

5 listopada 1916 roku ogłoszono 
manifest dwóch cesarzy, zapowia­
dający utworzenie "samodzielnego 
Państwa Polskiego z dziedzicznym 
monarchą.

Następnie powołano przez Za­
rząd Generał - Gubernatorstwa 
bank emisyjny w Warszawie pod 
nazwą Polska Krajowa Kasa Poży­
czkowa z prawem emiaji marki pol­
skiej, dzielącej się na 100 fenigów 
i równej co do wartości marki nie­
mieckiej- Od 26 kwietnia 1917 roku 
marka ta stała się jedynem pełno­
prawnym środkiem płatniczym na 
terenie Generał - Gubernatorstwa 
warszawskiego. Kurs w stosunku 
do rubla był ustalony przez władzę. 
Do obiegu wprowadzone zostały 
monety 1,5.10 i 20 -fenigowe oraz 
banknoty o nominałach: 1/2,
1,2,5,10,20,50,100,1000 monet pols­
kich. Monety były bite z żelaza, 
w mennicy w Stutgarcie (literka F). 
Waluty te były prawnym środkiem 
płatniczym w Odrodzoną] Polsce. 
Monety tak długo były w obiegu, aż 
inflacja pozbawiła ich wartości.

Prezentuję na zdjęciach monety 
tego okresu, mają one na awersie 
rysunek orła oraz symbol mennicy, 
natomiast na rewersie napis Króle­
stwo Polskie, nominał oraz rok emi- 
ąji. Monety te osiągają następujące
ceny:
Stan IU  HI

1 fenig
1917 cena amatorska

1918
5 fenigów

1917
1918

10 fenigów
1917
1918

20 fenigów
1917
1918

8 5 3

8 4 2
8 4 2

10 4 2 
20 12 8

15 6 4 
12 6 3

Ceny podane są w złotówkach. Są 
odmiany tych monet osiągające 
zdecydowanie wyższe ceny.

(banlol)
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wę, także 50-letni m ężczyz­
na cierpiący na głuchotę za­
czął słyszeć, w yleczono tak­
że chłopca z padaczka. Te 
fakty m ówią same za siebie, 
teraz spróbujm y wyjaśnić 
na czym  polega ta m etoda 
leczenia.

Samo słowo ” akupunk­
tura” oznacza dosłownie 
"nakłuwanie igłą” , polega 
ona na powierzchownym 
(2mm -3mm) wbijaniu do 
tkanki podskórnej igieł

ANIMA-MEDIK

AKUPUNKTURA 
- ZDROWSZA 
PRZYSZŁOŚĆ?

Aby rozwiać wszelkie 
wątpliwości, udzielić od­
powiedzi na pytania, które 
często są nam zadawane 
na temat ośrodka "Ami­
na -Medik"poprosiliśmy 
o rozmowę dr hab. Anato­
la Czabaniuka na temat 
metod leczenia.

Akupunktura ten term in 
m edyczny pojaw ia się coraz 
częściej w  naszym  środow i­
sku. ” Ktoś, gdzieś słyszał, 
że znajom y był u  takiego 
lekarza, który w kłuw ał mu 
igły w  określone miejsca. 
Pada pytanie-I co  pom ogło 
ci? - A  wierzysz w  czary? 
- odpow iada znajom y.

Czy igła m oże zastąpić 
środek przeciw bólow y lub 
odchudzić bez żadnej diety?

A leż tak m oże! I nie jest 
to tylko m oja opinia. Coraz 
w ięcej ludzi poddaje się 
akupunkturze. Najczęściej 
sięgają, po  tę n iekonw enc­
jonalną m etodę, ludzie, dla 
których  ju ż n ic nie m oże 
zrobić dzisiejsza m edycy­

na. I w tedy dzieją sie cuda 
ludzie, którzy nie m ogli się 
odzw yczaić od palenia, nie 
m ogą patrzeć na papierosy, 
ludzie nadm iernie otyli 
chudną bez w iększych  w y­
siłków, a nieznośny ból

znika. Tak - nasza dzisiejsza 
m edycyna musi chylić czo­
ło przed starą (pochodzącą 
z C h in ) akupunkturą. Są na 
to dow ody. 70 -letni m ęż­
czyzna, który miał w ylew  
krw i do m ózgu, po zabie­
gach  odzyskał czucie i m o­

w ściśle określonych miej­
scach ciałach. Igły są wbi­
jane w tzw punkty aktyw­
ne biologicznie, czyli 
w miejsca, w których zna­
jdują sie zakończenia czu­
ciowe nerwów. Na ludz­

kim ciele jest około 
1000 takich punk­
tów. Nakłuwanie 
przywraca zakłóco­
ną równowagę ener­
getyczną układu ne­
rwowego i doprowa­
dza organizm do ta­
kiego stanu, aby tan 
sam mógł walczyc 
z chorobą. Brzm i to 
intrygująco zwłasz­
cza gdy lekarz każe 
nam się położyć a sam 
zbliża sie do nas z dłu­
gimi i bardzo cienki­
mi srebrnym i, złoty­
mi lub platynow ym i 
igłami. Skąd rośnie 
w  nas strach? To zale­
ży: jedni boją sie bólu 
nakłucia, inni zaka­

żenia, a jeszcze inni w cale 
w  to nie wierzą. D laczego 
tak jest? M edycyna niekon­
w encjonalna jest, dla nas 
laików , niezrozum iała - nie 
m ożem y pojąć jak  igła 
i ukłucie m oże zastąpić ta­

bletkę. No i jeszcze  ten 
strach przed nieznanym  
(zupełnie zresztą niepotrze­
bny). Wbijanie igieł pra­
wie nic nie boli, nie ma 
także niebezpieczeństwa 
zakażenia, gdyż igły są 
sterylizowane tak samo 
jak narzędzia do operacji 
(200 °C). U żywa się też igieł 
jednorazow ych, co  ca łko­
w icie w yklucza  jak iekol­
w iek zakażenie. Istnieją ró­
żne odm iany akupunktury 
np. elektroakupunktura 
tzn. oddziaływ anie przez 
w kute igły słabym  zm ien­

nym  prądem  - elektropun- 
ktura to pobudzanie punk­
tów  zm iennym  im pulsyw ­
nym  prądem  ale to odbyw a 
sie ju ż  bez nakłuć. Oraz 
ostatnia m etoda - laseropu- 
nktura - kieruje się p ro­
m ień lasera na punkty aku- 
punkturow e.

Jak w idać naw et tak sta­
ra m etoda w ykorzystuje 
bardzo now oczesne urzą­
dzenia (kom putery, lasery 
i prą). Coś w  tym  musi być 
gdyż zyskuje ona sobie co ­
raz w iększe rzesze zw olen­
ników . Stosowana jest do 
leczenia alkoholizm u, nar­
kom anii, nikotynizm u, oty­
łości i w iele innych. A kupu­
nktura pom aga w tedy gdy 
nie pom agają lekarstwa 
i now oczesne metody- 
Czyżby to now a stara droga 
w  m edycynie?

I wiadomość z ostatniej 
chwili - w ”Animie -Me- 
dik” przybył nowy lekarz 
dr med. Wasil Czornyj - re- 
fleksoterapeuta z Odessy- 

(jab)
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DOGORYWAJĄCE
Rzeczpospolita w  dniu 

16.Vm . opublikowała krótki 
artykuł oparty o komunikat 
GUS sumujący efekty budow­
nictwa mieszkaniowego w na­
szym kraju. Oto jego pełen 
tekst:

Według najnowszych da­
nych GUS w lipcu br. oddano 
do użytku zaleduńe 3513 no­
wych mieszkań, o 15,6% mniej 
niż przed miesiącem i o 20,1 % 
mniej niż w lipcu 1995r. Loka­
torzy wprowadzili się w lipcu 
do 1589 nowych lokali spół­
dzielczych. Oddano ich co 
prawda do użytku o 42,3% 
więcej niż w czerwcu, ale aż 
o 26,2% mniej niż w lipcu 
Przed rokiem.

W budownictwie indywidu- 
nlnym przekazano w lipcu lo­
kato rom 1580 nowych miesz­

kań, przeszło połowę - 54,6%
- mniej niż w czerwcu i o 6,3% 
mniej niż w tym samym mie­
siącu przed rokiem.

Trwający wciąż w budow­
nictwie mieszkaniowym kry­
zys widoczny jest jeszcze bar­
dziej, kiedy porównamy jego 
wyniki w kolejnych latach 
w ciągu 7 miesięcy. W okresie 
od stycznia do lipca br. ogó­
łem oddano do użytku 24986 
mieszkań - o 19,3 % mniej niż 
w porównywalnym orkesie 
1995r. Nowym lokatorom 
przekazano tylko 9907 miesz­
kań spółdzielczych, prawie 
o jedną trzecią mniej (29,3%) 
niż w ciągu 7 miesięcy ub. r. 
Nieco lepszą sytuację zanoto­
wano jak  zwykle w budownic­
twie indywidualnym, chociaż 
wskaźnik zmian okazał się

BUDOWNICTWO

także ujemny. W tym okresie 
oddano bowiem do użytku 
13397 mieszkań, o 1,3% mniej 
niż między styczniem a lip- 
cem 1995r.

Kiedy spojrzymy na wy­
kres przedstawiający sytuac­
ję budownictwa mieszkanio­
wego w ciągu 7 miesięcy w la­
tach 1991-1996 zobaczymy w y­
raźnie, systematyczny, utrzy­
mujący się od 4 lat, spadek 
zarówno ogólnej liczby odda­
wanych do użytku mieszkań, 
jak  i wyjątkowo drastyczne 
zmniejszanie się rozmiarów 
budownictwa spółdzielczego. 
W tym roku po raz pierwszy 
od lat, liczba nowych lokali 
w tym sektorze spadła poniżej 
10 tysięcy. Sytuacja w budow- 
nictwie indywidualnym, któ­
ra w latach 1992-1995 utrzy­

mywała się od stycznia do 
lipca na dość stabilnym po­
ziomie, również się pogorszy­
ła, choć w  sposób mniej wido­
czny. Zastanawiający jest ró­
wnież wyjątkowo wysoki 
- przeszło 54%- spadek liczby 
prywatnie budowanych mie­
szkań między czerwcem a lip- 
cem br, mimo że w tych mie­
siącach notuje się zwykle oży­
wienie na rynku budowla­
nym.

Jak na tym tle wygląda sy­
tuacja inwestycyja naszej SM? 
W roku 95 oddano do użytku 
97 mieszkań, na ten rok plany 
inwestycyjne przewidują od­
danie 120 mieszkań oraz 14 
domków jednorodzinnych. 
W przyszłym roku rozpoczną 
się budowy także w Poznaniu 
Antoninku oraz Kórniku.

Spółdzielnia Mieszkanio­
wa Lokatorsko-Własnościo­
wa w  Swarzędzu zatrudni ko­
biety łub mężczyzn na stano­
wisko gospodarza domów. 
Kandydaci do pracy powinni 
być mieszkańcami osiedli 
spółdzielczych. Warunki pra- 
cy do omówienia w Adminis­
tracji Osiedli os. Gryniów.

Spółdzielnia Mieszkaniowa Lo- 
'orsko-Własnościowa w  Swa- 
dzu dysponuje wolnym i lokala- 
o pow. 20.0 m2. 16.0 ni* i  11,0 
mieszczącymi się w  piwnicach 

dynków wielorodzinnych. 
'  w pomieszczenia nadają się do 
}wadzenia działalności gospo- 
rczej [usługi, ciche rzemiosło], 
'ormacji udziela Administracja 
4 L-W  os. Gryniów 6  tel. 
4-322 lub 174-011 w. 31.

T.M.Z.S.
★  W piątek, 23 sierpnia br. w  godz. od 
17.00 do 19.00 w osiedlowym klubie 
Olszynka pełniony będzie dyżur Za­
rządu Towarzystwa Miłośników Zie­
mi Swarzędzkiej. Jeżeli jesteście Pań­
stwo zainteresowani sprawami reali­
zacji inwestycji miejskich, dbałością 
o zabytki oraz pomniki przyrody, upo­
rządkowaniem spraw decydujących 
o poziomie życia swarzędzkiego spo­

łeczeństwa w  tym także powołaniem 
do życia w Swarzędzu jednostek po­
mocniczych samorządu terytorialne­
go to winniście Państwo przyjść ze 
swoimi uwagami, problemami i po­
mysłami i podzielić się z nimi z człon­
kami Zarządu TMZS.

★  W piątek, 30 sierpnia br. w Olszy n- 
ce, os. Kościuszkowców 26 obrado­
wać będzie Zarząd TMZS, który m.in. 
dokona podsumowania pracy Towa­
rzystwa w I półroczu 96 oraz przyjmie 
plan pracy na II półrocze 96.

MARKET SM, os. Kościuszkowców 13 - tel. 173-982 
DOSKONAŁE ZAKUPY ZA ROZSĄDNE PIENIĄDZEI

Czynny w dni powszednie w godz. 6.00 — 21 _OO 
w soboty w godz. 7.00 - 1 6.00 

w niedzielo w godz. 9.00 - 1 5.00
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SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
WAKACYJNY TURNIEJ TENISOWY

W minioną sobotę na korcie 
przy ul. Gryniów odbyła się 
bardzo sympatyczna impreza
- wakacyjny turniej tenisowy. 

Piękna pogoda, 16 uczestni­
ków, dopisała publiczność
- wśród, której byli również

najbliżsi uczestników turnieju. 
Imprezę tę śmiało można na­
zwać rodzinną, albowiem ro­
dzinę p.p. Fiedlerów reprezen­
tował ojciec i 3 synów, p.p. 
Kuligowskich - ojciec i syrroraz 
Nilkausów również ojciec i syn.

Pan Jan Fiedler jak zwykle przyprowadził na turniej wszyst­
kich swoich synów: Mateusza (221.). Wojciecha (181.) oraz 
Jakuba (111.) - na zdjęciu w pojedynku z Wojciechem Kuligo- 
wskim. Spotkanie sędziował Michał Niklaus. Fot. L. Grajek

W finale młodzieżowym Woj­
tek Kuligowski pokonał Mi­
chała Niklausa 6 : 2, a finał 
seniorski był potyczką rodzin­
ną, w której Mateusz Fiedler 
pokonał swego brata Wojtka 
w stos. 6 : 0. Zwycięzcy otrzy­
mali puchary i dyplomy ufun­

dowane przez Zarząd Spółdzie­
lni Mieszkaniowej, ponadto 
uczestnikom turnieju juniors- 
kiego wręczono słodycze, któ­
rych fundatorem był sklep 
JAN-TER - os. Raczyńskiego 
12.

J. Niklaus

KOMUNIKATY TKKF
★  Ognisko Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Fizycznej SWA- 
REK działające przy Spółdzielni 
Mieszkaniowej Lokatorsko 
- Własnościowej w Swarzędzu 
wznawia po letniej przerwie dy­
żury pełnione w każdy piątek 
w godz. od 17.00 do 19.00 w 01- 
szynce, os. Kościuszkowców 26.

Na dyżury zapraszamy wszyst­
kich tych, którzy zamierzają włą­
czyć się w organizację życia spor­
towo-rekreacyjnego w Swarzę­
dzu. Najbliższy dużur członków 
Zarządu TKKF pełniony będzie 
w piątek, 23 sierpnia.
★  Zarząd Ogniska TKKF Swa- 
rek ogłasza otwarty turniej dzi­
kich drużyn w piłce nożnej. Tur­
niej odbędzie się w dniach od 29 
do 31 sierpnia br. na boisku szkol­
nym na os. Czwartaków. Druży­
ny 7-osobowe (+ 3 rezerwowych) 
należy zgłaszać na piśmie w sek­
retariacie Spółdzielni, ul. Kwaś­
niewskiego 1.

Turniej rozegrany zostanie 
w następujących kategoriach 
wiekowych:

- dzieci do 11 lat 
-12 i 13 lat 
-14 i 15 lat.
W środę, 28 sierpnia o godz. 

17.00 w Olszynce, os. Kościusz­
kowców 26 odbędzie się zebranie 
kierowników drużyn, na którym 
omówiony zostanie regulamin 
turnieju oraz ustalony zostanie

terminarz rozgrywek. Młodzież 
z osiedli, a także z miasta i gminy 
Swarzędz oraz przebywającą 
u nas na wypoczynku serdecznie 
zapraszamy do wspólnej zabawy 
sportowej.
*  Zarząd TKKF SWAREK or­
ganizuje otwarty turniej / bez 
względu na wiek / rzutu do kosza 
o puchar Zarządu SM. 
Eliminacje osiedlowe odbędą się 
pod koszami:

- Nowa Wieś, os. Raczyńskiego, 
czwartek 29.08. od godz. 17.00

- Władysława IV i Z IR Wazy, 
czwartek 29.08. od godz. 18.00

- Dąbrowszczaków, czwartek
29.08. od godz. 18.00

- Gryniów, piątek 30.08. od 
godz. 17.00

- Czwartaków, piątek 30.08. od 
godz. 18.00

- Kościuszkowców, piątek
30.08. od godz. 18.00

Finały odbędą się w sobotę, 31 
sierpnia od godz. 16.00 na boisku 
szkolnym na os. Czwartaków.
*• W piątek, 30 sierpnia br. 
o godz. 18.00 zbiera się na swym 
posiedzeniu Zarząd TKKF Swa- 
rek, który rozpatrzy m.in. nastę­
pujące tematy

- powołanie w ognisku sekcji
- przebieg eliminacji mist­

rzostw rzutu do kosza i przygoto­
wanie finałów.

- przebieg turnieju piłkarskie­
go.

WIADOMOŚCI
OSIEDLOWE
★  Niektórzy mieszkańcy po­
siadacze psów nie dowierzali 
Zarządowi Spółdzielni Miesz­
kaniowej skuteczności działań 
w zakresie wyegzekwowania 
opłaty za posiadanie psów. 
Opłata zgodnie z zapowiedzią 
została doliczona do opłaty 
czynszowej za miesiąc sier­
pień. Od tego momentu osoby 
które nie opłacą kwoty będą 
miały doliczane odsetki za nie­
terminowe wniesienie opłaty. 
Dla przypomnienia podajemy, 
że powyższa opłata została za­
twierdzona uchwałą Rady 
Nadzorczej z dnia 7 grudnia 
95r. Pieniądze zebrane z tych 
opłat przeznaczone zostają na 
utrzymywanie poprawnego 
stanu sanitarnego osiedli.
★  Na osiedlach pojawiły się 
ponownie blokady samochodo-

Sklejkę 3-18 mm 
liściastą,

5 mm iglastą 
oferuje bezpośredni 

importer
Tel /  fax 66-55-61

we skutecznie blokujące pojaz­
dy nieprawidłowo parkujące. 
Wszelkie interwencje w Spół­
dzielni Mieszkaniowej są nie­
skuteczne z uwagi na to, że 
sprawy parkowania reguluje 
Ustawa o ruchu drogowym, na­
tomiast egzekwowanie przepi­
sów leży w gestii Policji jak 
również Straży Miejskiej. Po­
nownie proponujemy jedno: 
przestrzegajmy przepisy ru­
chu drogowego a unikniemy 
niepotrzebnych konfliktów 
z władzą.

★  Jeżeli skutecznie nie zadba­
my o zachowanie nowych tab­
lic informacyjnych powieszo­
nych nie dawno na klatkach 
schodowych to w stosunkowo 
krótkim okresie możemy po­
nownie wrócić do starych, nie­
estetycznych spisów lokato­
rów oraz odrapanych tablic 
ogłoszeń. Kolejne zdewasto­
wane tablice powróciły do Ad­
ministracji.

Liść laurow y  
- bezpośredni 

im porter 
te l /fax  66-55-61

„Spółdzielnia Mieszkaniowa”  - dodatek do „Tygodnika Swarzędzkiego”  wydaje Spółka z o.o. , JMowiną”

na podstawie umowy ze Spółdzielnią Mieszkaniową 

Redaguje kolegium pod kierownictwem Leszka Grajka
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NOTOWANIE LISTY 
Hop NA TOP RMI FM z  11.08.96r.

I '  1 - 7 - CARRAPICHO ”TIC, TIC, TAC”
‘  '  3 - 5 - T.A.F.K.A.P "DINNER WITH DOLORES”
" - 2 - 10 - FUGEES "KILLiING ME SOFTLY”
4 - 7 - 4 - PETER ANDRE "MYSTERIOUS GIRL”
” '  14 - 2 - FRANCIS ROSSI ” GIVE MYSELF TO LOVE”
® - 6 - 6 - OUEEN ”LET ME LIVE”
' - 10 - 5 - OMC ” HOW BIZARRE”
° ' 4 - 7 - GABRIELE ” GIVE ME A LITTLE MORĘ TIME”

' 8 - 3 - CELINE DION "BECAUSE YOU LOVED ME”
10 - 5 - 8 - BOB MARLEY
, ”WHAT GOES AROUND COMES AROUND”

'  12 - 2 - SOUND OF R.E.L.S "RISING MY FAMILY”
'  N - - - BELINDA CARLISLE ”IN TO DEEP”

|3 - 9 - 6 - NO MERCY ” WHERE DO YOU GO”
14 '  N - - - MC LYTE AND X  SCAPE

”KEEP ON, KEEPIN” ON”
15 - 13 - 3 - BRYAN ADAMS

”LET”S MAKE ANIGHT TOREMEMBER” 
V* '  15 - 5 - SOPHIE ZELMANI ”YOU AND HIM”

- pozycja w ubiegłum tygodniu
- liczba tygodni na liście 

^ ■ nowość
Ha miejscu 9-tym z tendencją niestety spadkową piękna piosen- 

Lrr? w wykonaniu kanadyjskiej piosenkarki CELINE
Sów J[eSt t0 temat mił°sny z filmu ”UP CLOSE AND PER- 

DNAL” , który niedługo powinien pojawić się na naszych ek-
ranach.

Recepta na przebój: weź szczyptę znanego tematu muzycznego 
Najlepiej, żeby to był hit jakiegoś gwiazdora), dorzuć trochę 

po rapuj nieco i czekaj na efekty.
Nowość na miejscu 14-tym: MC LYTE AND XSCAPE KE- 

BpON, KEEPIN” ON” tak właśnie zrobili. Oparli swój utwór na 
lemacie przewodnim piosenki MICHAELA JACKSONA LIBE- 
RHVN GIRL” .

MUSIC NEWS ★  MUSIC NEWS
Rockowi gwiazdorzy są niezwykle czuli na swoim punkcie, 

"ażne jest nie tylko to ile zarabiają, z kim się pokazują, ale 
r°wnież, czym się poruszają.

ednym z największych oryginałów w tej dziedzinie jest ELTON 
HN znany z kolekcji, peruk i kapeluszy, którymi szokuje od lat. 
trafi on również wymyśleć specjalne środki transportu, które 
r°bią zamieszania wokół niego. W jedną z tras koncertowych 
ktach 70-tych wyruszył wynajętym pociągiem, pomalowanym 
iSskrawe barwy. Niedyskretni twierdzą, że w jednym z wago- 
w czekały na muzyka młode dziewczęta, zaś w innym... chłop- 
W Londynie natomiast artysta na koncert dojechał karetą 

łrzężoną w czwórkę dorodnych koni. Nieco inne konie, bo 
paniczne mają do swojej dyspozycji inni muzycy i tak: 
ANK BEARD - perkusista ”ZZ TOP” jeździ wyłącznie ferrari 

ywiście czerwonym), gdyż uważa, że tylko takim samocho- 
rw« ”  ~ no lrftTHV»rt. MICK HUCKNALL

'Wiście czerwonym), gdyż uważa, że tylko taicun samuuiu- 
może nadążyć z koncertu na koncert. MICK HUCKNALL 
er SIMPLY RED kupił niedawno jeden z najnowszych 
towych modeli mazdy. Z kolei NOEL GALLAGHER z grupy 
1S jak na nadzieję angielskiej sceny muzycznej przystał, wozi 
°Us roycem. Otrzymał go od swej wytwórni płytowej i jest

z niego bardzo zadowolony, tym bardziej , że takim samym jeździł 
niegdyś JOHN LENNON - idol GALLAGHERA.

Niezwykle przwiązany do swego samochodu zdaje się być 
JARVIS COCKER lider grupy PULP. Ujeżdża on 20-letniego 
hillmana imperial. Największym problemem JARVISA jest to, że 
przyjaciele nie chcą z nim jeździć, gdyż istnieje duże praw­
dopodobieństwo awarii, a nikt nie lubi przecież zapychać takiego 
grata.

Ja ze swej strony życzę Czytelnikom "Tygodnika Swarzędz- 
kiego” , żeby dorobili się swoich wymarzonych "czterech kółek” . 
Tym, którzy już je mają, życzę żeby nigdy się nie psuły. A wszyst­
kim : "Szerokiej drogi” .

PŁYTA TYGODNIA ★  PŁYTA TYGODNIA
EROS RAMAZZOTTI ” DOUE C” E MUSICA”  BMG 1996
Już dawno minęły czasy, gdy włoska muzyka kajarzyła się 

z prymitywnymi rytmami tzw. Italio-Disco lub cukierkowymi 
pioseneczkami w stylu Al Bano i Rominy Power. Festwiwal w San 
Remo stał się jedną z największych i najpoważniejszych imprez 
muzycznych, a włoscy muzycy podbijają serca fanów na całym 
świecie.

Jednym z najaktywniejszych jest obdarzony dobrym głosem 
EROS RAMAZZOTTI. Jest on zdolnym kompozytorem, potrafią­
cym napisać i zaśpiewać przebój. Jeśli do tego dodać amerykańs­
kich muzyków i producentów nagrań - sukces murowany. Już 
poprzednia płyta tego artysty przyniosła sporą porcję hitów, a co 
za tym idzie popularność w Europie. Teraz EROS próbuje podbić 
Amerykę, w tym właśnie celu pojechał do USA, aby z tamtejszymi 
muzykami nagrać nowy krążek. Są wśród nich tak znani amery­
kańscy muzycy sesyjni jak: NATHAN EAST, MICHAEL LAN- 
DAU, LENNY CASTRO czy też VINNIE CALAIUTA. Zestaw 
melodyjnych piosenek z chwytliwymi refrenami zaśpiewanych po 
włosku, z przebojem ”PIU BELLA COSA” , czy też nowym 
singlem "STELLA GEMELLA” zagrany na światowym poziomie, 
gwarantują tej płycie sukces. Słucha się jej z dużą przyjemnością’ 
różnorodność stylów muzycznych zawartych na krążku nie po­
zwala się nudzić.

W dodatku teledyski towarzyszące piosenkom z tego albumu są 
zrobione pomysłowo i ze smakiem, co podkreśla jeszcze szczegól­
nie walory tego wydawnictwa. Jeżeli nie chcecie ograniczyć się 
jedynie do propozycji anglo-języcznych sięgnijcie po tę płytę, a nie 
będziecie żałować.

KONCERTY ★  KONCERTY ★  KONCERTY
Doszła do mnie wiadomość, że jesienna trasa grupy "THE 

CURE” , która miała objąć również Polskę została przełożona ze 
względu na niedyspozycję Roberta Smitha - lidera zespołu, na 
przyszły rok. To zła wiadomość, natomiast mam również dobre. 
W najbliższym czasie wystąpią u nas gwiazdy:

23 sierpnia na stadionie Gwardii w Warszawie zaśpiewa TINA 
TURNER promująca swoją nową płytę "WILDEST DREAMS” . 
Najprawdopodobniej jej koncert poprzedzi występ zespołu, które­
go liderem jest znany hollywoodzki aktor BRUCE WILIIS.
8 września w "Katowickim Spodku”  zagra grupa "METALLICA” , 
która po wydaniu długo oczekiwanej płyty ”LOAD” wyruszy 
w trasę. Jako support wystąpi metalowa kapela "CORROSION 
CONFORMITH” .

20 września na płycie lotniska na Bemowie w Warszawie pokaże 
swoje osławione showe MICHAEL JACKSON.

Występ będzie częścią trasy koncertowej promującej album 
"HISTORY-PAST, PRESENT AND FUTURĘ —BOOK I” .

2 października w poznańskiej Arenie koncert dla wszystkich 
miłośników muzyki techno i rave.

Wystąpią m.in.: MARK OH, BLUMCHEN i U 96. Organizatorem 
”RAVE PARTY” jest radio RMI FM, a całość poprowadzą prefes- 
jonalni DJ-E dyskotekowi z Niemiec. Zapraszamy.

KONKURS ★  KONKURS ★  KONKURS
Pytanie: Jaki tytuł nosiła poprzednia płyta EROSA RAMAZ- 

ZOTTIEGO?
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TERMINARZ
ROZGRYWEK

PIASTA
Drużyna Piast Kobylnica sezon 

96 /97 rozgrywać będzie w  klasie
B. 25.VIII. niedziela godz. 11.00 
PIAST - KISZKOWO - RYBNO 
1.IX. niedziela godz. 14.00 ORKAN 
Popowo Kość. - PIAST 
8.IX. niedziela godz. 11.00 PIAST
- ORKAN Dziatyń
15.IX. niedziela godz. 14.00 LZS Mi-
r h s lr 7 fl -  PIA Q T
22.IX. niedziela godz. 15.00 PIAST
- CZARNI Czerniejewo
29.IX. niedziela godz. 15.00 FARA 
Gniezno - PIAST
6.X. niedziela godz.11.00 PIAST
- KASZTELANIA Dominowo
13.X. niedziela godz. 15.00 GKS Guł- 
towy - PIAST
20.X. niedziela godz. 11.00 PIAST
- SOKÓŁ Pierzyska
27.X. niedziela godz. 11.00 PIAST
- LKS Kicin
3.XI. niedziela godz.13.30 BŁĘKITNI 
Owińska - PIAST

Mecze rozgrywane będą na boisku 
w Gruszczynie.

ZWYCIĘSTWO  
W PUCHARZE

Przygotowujący się do walki o awans do A-klasy piłkarze 
Piasta Kobylnica rozegrali mecz eliminacyjny w ramach 
piłkarskiego Pucharu Polski, którego finał rozegrany zo­
stanie w  1997r. Przeciwnikiem a zarazem gospodarzem 
spotkania była także drużyna B-klasowa LZS Gułtowy. Obie 
drużyny włożyły wiele wysiłku w pojedynek, traktując go 
jako generalną próbę sił przed rozpoczynającymi się w  naj­
bliższą niedzielę rozgrywkami klasowymi. Zwycięsko z tej 
próby wyszli piłkarze Piasta, którzy ten pojedynek walki 
rozstrzygnęli w stosunku 3 : 2. Duże wzmocnienie drużyny 
Piasta nastąpiło po wznowieniu po rocznej przerwie trenin­
gów przez Kosowskiego i Stroińskiego. Doświadczenie Koso­
wskiego okazało się bardzo przydatne na boisku, to właśnie 
dzięki niemu Kosowski zdobył dwie bramki. Trzecią bramkę 
dla Piasta zdobył Prymowicz. Kolejny mecz w ramach 
Pucharu Polski Piast rozegra 4 września i będzie to pojedy­
nek z zespołem A-klasowym. AN

JANUARY ZAPRASZA!,
Po raz szósty na scenie przed 

pawilonem handlowym Spółdzielni 
Mieszkaniowej na osiedlu Kościu­
szkowców odbędzie się impreza ku­
lturalna zorganizowana przez To­
warzystwo Miłośników Ziemi Swa- 
rzędzkiej i SM. Całość wyreżysero­
wana została przez niestrudzonego 
J.Zaradnego. Na scenie wystąpią: 
Ola Jaśkowiak, Barbara Małyszka, 
Monika Paluszkiewicz, zespół Cy­
kady, trio Piotra Bugzela, Duo 
Stop, zespół Unikat oraz oczywiście 
January Zaradny. Impreza odbę­
dzie się w niedzielę, 25 sierpnia 
i rozpocznie o godz. 12.00. Zakoń­
czenie imprezy przewidziano na 
godz. 17.00.
★  Atrakcją festynu „ Pożegnanie 
z Latem ” będzie zapewne promo­
cja przez Aleksandrę Jaśkowiak 
piosenek z jej świeżo nagranej taś­
my magirtofortowej. Podczas kon­
certu będzie można u dzidka Oli 
zakupić po promocyjnej cenie tai­
my. Ola występować będzie na sce­
nie o godz. 1230, 14.15 oraz 16.20. 
Zachęcamy do zakupu taśmy z pio­
senkami opracowanymi przez 
swarzędzkich twórców kultury 
oraz w wykonaniu 7-letniej naszej 
wokalistki.

TWÓJ HOROSKOP 
NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ

BARAN
Bądź dobrej myś­

li, zła passa wkrótce 
minie. Spotkasz ko­
goś miłego spod 
znaku Raka, który 
podsunie Ci kilka 

znakomitych pomysłów na wy­
jście z kłopotliwej sytuacji. Od 
czwartku możesz liczyć na przy­
pływ gotówki. Przykry nastrój 
po starciu z kimś płci przeciw­
nej osłodzi Ci udany wieczór 
w gronie przyjaciół. Pomyśl
0 regularnym uprawianiu spor­
tu, najlepiej z kimś bliskim.

BYK
Jesteś, Byku, roz­

czarowany niezbyt 
udanym urlopem? 
Cóż, nie zawsze 
wszystko przebiega 
ściśle według planu. 

W tym tygodniu szczęście bę­
dzie Ci sprzyjać w grach loso­
wych, może warto zaryzykować 
? W środę zdobądź sie na mak­
symalne opanowanie i rozwagę, 
a wygrasz sprawę, która od da­
wna nie dąje Ci spokoju. Panna 
czeka na znak od Ciebie. Więcej 
uśmiechu, drogi Byku!

BLIŹNIĘTA
Niezwykle udany 

tydzień - same miłe 
wiadomości i sym­
patyczne spotkania. 
Zrealizujesz wszyst­
kie swoje zamierze­

nia, o ile starannie rozplanujesz 
sobie pracę. W czwartek zain­
tryguje Cię nieoczekiwany list. 
Pamiętaj, że słowo też rani, bądź 
bardziej tolerancyjny dla in­
nych. Zaskarbisz sobie uznanie
1 wdzięczność Wodnika, jeśli 
okażesz mu swą pomoc w pew­
nej delikatnej misji.

RAK
W nawale zajęć, 

które nagromadziły 
się przez kilka ostat­
nich tygodni, nie za­
pomnij o krótkim 
relaksie, choćby od 

czasu do czasu. W poniedziałek 
wykaż dużo cierpliwości, 
a wszystko dobrze się ułoży. 
Bądź szczególnie ostrożny 
w kontaktach z Lwem, chyba 
chce Ci podłożyć nogę. Sobot­
nio-niedzielny wypad będzie 
niezwykle udany .tylko zostaw 
zmartwienia na boku. Głowa do 
góry!

LEW
Fantastyczne dni 

dla zakochanych 
Lwów! Przeżyjesz 
n i e z a p o m n i a n e  
chwile u boku uko­
chanej osoby. Nie 

zapomnij o małej, ale ważnej 
rocznicy, którą warto uczcić np. 
upominkiem. W piątek jednak 
zejdź na ziemię, przynamniej 
podczas jazdy za kierownicą
- ostrożność nie zawadzi. Baran 
liczy na Twoją dobrą radę, nie 
zawiedź go. Niedziela upłynie 
pod znakiem rodzinnych wspo­
mnień.

PANNA
Mnóstwo osób 

i drobnych spraw 
będzie Cię w tych 
dniach okropnie de­
nerwować. Musisz 
starać się, by nie po­

padać w rozdrażnienie bez po­
wodu. Od środy poprawa na­
stroju za sprawą Ryb. Bardzo 
pracowity czwartek i piątek
- bez wytchnienia od rana do 
wieczora. Za to podczas wyjaz­
dowego weekendu - błogie i za­

służone lenistwo. Czas pomyś­
leć o zapasach na zimę!

Niepotrzebnie za­
dręczasz się plotka­
mi. Postaraj się wy­
jechać choć na krót­
ko i zapomnieć
0 złośliwościach, ja­

kie Cię ostatnio spotkały. Ktoś 
Ci chyba bardzo zazdrości. Na 
szczęście możesz liczyć na 
współmałżonka lub inną, bliską 
Ci osobę. W środę - sukcesy 
w pracy znąjdą uznanie u szefa. 
Skorzystaj z zaproszenia na 
imieninową imprezę - możesz 
się naprawdę znakomicie od­
prężyć!

SKORPION
Czas będzie pły­

nąć nieco leniwie
1 monotonnie, ale to 
też ma swoje dobre 
strony - wreszcie 
znajdziesz czas na

ulubioną lekturę i dobry film. 
Trochę oderwania się od zabie­
ganej, pełnej nerwowego napię­
cia codzienności z pewnością Ci 
się przyda. Nawet podczas nie­
pogody nie powinieneś narze­
kać na nudę. Nie siedź jednak 
wciąż w domu- może poznasz 
przyjaciela na całe życie?...

STRZELEC
Lepiej nie wtykaj 

palca między drzwi 
- daj sobie spokój 
z problemami zna­
jomych, swoich 
masz pod dostat­

kiem. Wtorek przeznacz na upo­
rządkowanie swoich planów 
osobistych na najbliższe dni. Po­
ważnie potraktuj ostrzeżenia 
przyjaciół przed pochopnym za­
inwestowaniem większej gotó­
wki. Czwartek spędzisz w nie­
zwykle miłym towarzystwie pe­
wnej interesującej osoby...

WAGA

KOZIOROŻEC
Dni zapowiadają 

się bardzo ciekawie' 
Spotkanie w intere­
sach uda się w 100%- 
Wtorek niezwykle 
ważny dla spraw ro­

dzinnych. Nie bądź taki pode­
jrzliwy w stosunku do innych, 
wszyscy dobrze Ci życzą. W dru­
giej połowie tygodnia radosne 
wieści od bliskich. W sobotę cze­
ka Cię całkiem miły wieczór, 
o ile dasz się namówić na wy­
jście z domu. Nie wahaj się - do­
bra zabawa gwarantowana!

WODNIK
Szczęśliwy począ' 

tek tygodnia - zdo­
będziesz rzecż, 
o której dawno ma­
rzyłeś. Humor nieco 
popsuje Ci zawar­

tość skrzynki na listy - wiado­
mo, rachunki. Środowe spotka­
nie z Koziorożcem zaowocuje 
planami na wspólny, sympaty; 
czny wyjazd. Nie przesadzaj 
z lekami od bólu głowry - jest na 
to wdele innych sposobów. Do 
piątku uporaj się z licznymi, 
drobnymi sprawami do załat­
wienia.

Otrzymasz wiele 
interesujących pro­
pozycji zmiany bądź 
dodatkowej pracy- 
Z pewnością kilka 
z nich warte jest 

rozważenia. Zasięgnij rady ko­
goś zaufanego. W domu mała 
scysja z błahego powodu może 
przerodzić się w wdelką burz?' 
jeśli dasz się ponieść emocjom 
Pamiętaj o bliskich urodzinach 
miłej Twemu sercu osoby - na* 
wet drobiazg sprawi jej ogrom' 
ną radość. W sobotę - dłuższa 
podróż.

I

RYBY
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MAGIA LICZB 
- POWRÓŻ SOBIE SAMA!!!

Chcesz wiedzieć:
- czy jutro uda Ci się załat­

wić tę ważną sprawę ?
- czy On jest dobrym kan­

dydatem na Twojego męża ?
- czy z tym facetem można 

Wejść w spółkę ?
, Odpowiedzi na te i wiele 
“ mych pytań udzieli Ci nume­
rologia.

Powiedzmy, że Ty, Twoja 
córka czy koleżanka, która 
nazywa się Anna Nowak, chce 
związać się z niejakim Grze­
gorzem Szewczynkowskim. 
pzy będzie to udany związek? 
wszystko wskazuje, że tak, 
ale lepiej sprawdzić.

Najpierw musisz ustalić li­
czbę wibracji dla każdej z tych 
osób. Wartości wibracyjne dla 
Poszczególnych liter znaj­
dziesz w poniższej tabeli 
A-J-S = l 
B-K-T=2 
C-L-U = 3 
D-M-V = 4 
E-N-W = 5 
P-0-X = 6 
G-P-Y=7

H -0-Z=8 
I-R- =9

Teraz wypisz odpowiednie 
wartości wibracyjne pod każ­
dą literą imienia i nazwiska 
i zsumuj- Następnie dodaj su­
my, tak by otrzymać liczbę 
jednocyfrową.

ANNA NOWAK 
l + 5 + 5 + l + 5 + 6 + 5 + l + 2 = 3  
1 3 + 1 = 4
Liczbą wibracyjną Anny No­
wak jest 4
GRZEGORZ SZEWCZYKO- 
WSKI
7 + 9 +  8 + 5+ 7  + 6 + 9+8+1  + 8 
+ 5 + 5 + 3 + 8 + 7 + 2 + 6 + 5 + 1  
+ 2+9=121 
l + 2 + l = 4
Liczbą wibracyjną pana Grze­
gorza jest również 4.
Teraz sprawdź w tabeli Har­
monii Wibracji, jak współpra­
cują ze sobą czwórki. 
HARMONIA WIBRACJI
Twoja liczba IOW  hamerni Może być Konflikt?
wibracyjna
1 1,9 4,8 6,7
2 2,8 7,9 5
3 3,7 5,6,9 4,8
4 4,6 18 3,5
5 5 3,9 2,4
6 6,4 3,7,9 1,8
7 7,3 2,6 1,9
8 8,2 14 3,6

9 9,1 2,3,5,6 7

Znakomicie! Dwie czwórki 
to 100% harmonii ! Pani Anna 
i pan Grzegorz są dla siebie 
stworzeni, będą żyć długo 
i szczęśliwie. A  jeśli jeszcze 
mieszkają w miejscowości, 
której liczbą wibracji jest 4 lub 
6, a przynajmniej 1 czy 8, ich 
szczęścia po prostu nic nie mo­
że zakłócić.

W podobny sposób, oblicza­
jąc liczbę wibracyjną swoją 
i potencjalnego partnera - po­
wiedzmy Jana Bąka - możesz 
sprawdzić, czy warto zaczynać 
z nim wspólny interes.

JAN BĄK
1 + 1 + 5 + 2 + 1 + 2 = 1 2 1 + 2 = 3  
Zgodnie z tabelą liczba wibra­
cyjna 4 (Anna Nowak) jest 
w konflikcie z liczbą 3, lepiej 
więc zapomnieć o umowie i po­
szukać innego wspólnika.

UWAGA! - Liczby nie poda­
ne w tabeli Harmonii Wibracji 
są wobec siebie neutralne, nie 
oddziaływują ani korzystnie, 
ani negatywnie.

Np. dla 4 takimi liczbami są 
2,7 i 9.

Powodzenia!

Z HALINĄ CHMIELEWSKĄ 
0  PRAWDACH UNIWERSALNYCH

Halina Chmielewska od
dawna ząjmowała się sprawa­
mi Psychotronicznymi i para­
psychologią. W wieku 12 lat, 
Jtart nauczyła ją babcia. Zain­
teresowania skrywała w so­
bie, stało się to przyczyną nie­
możności realizacji marzeń. 
Obecnie doczekały się urze- 
ezywistnienia, dowodem cze­
go jest dyplom wróżki. Halina 
Chmielewska to studentka 
Akademii Astrologii w Ło- 

Filii Rosyjsko-Ameryka­
ńskiego Międzynarodowego 
Centrum Szkoleniowego 

Wydziału Parapsychologii 
^  Łodzi.

Obecnie z Józefem Onosz-
ko, który uważa, że ”nie trze­

ba w sposób bolesny zderzać 
się z rzeczywistością jeśli tyl­
ko zdobędzie się WIEDZĘ, na­
stępnie ROZSĄDNIE ją zasto­
suje i użyje się, żeby osiągnąć 
wyznaczony CEL’ jest inię]a’ 
torką Studium Psychotroni­
cznego w Poznaniu. Szkoła 
zaczyna swoją działalność 
5 października 1996 roku. Pa­
ni Halina jest także członkiem 
Wielkopolskiego Stowarzy­
szenia Terapii Naturalnej oraz
posiada kwalifikacje psycho­
troniczne.

- ”TS” - Co jest w życiu 
ważniejsze miłość czy pie­
niądze?

- H.Ch. - Pieniądze są do 
zdobycia.

”TS” - Co panią wypro­
wadza z równowagi?

- H.Ch - Chamstwo.
- ”TS” - Czy popularność 

ułatwia czy utrudnia życie?
- H.Ch. - Na pewno utrud­

nia.
- ”TS” - Jest pani pragma- 

tyczką czy romantyczką?

- H.Ch. - Jestem typową ro­
mantyczką. Wszystko co ro­
bię, nawet w pracy, wkładam 
w to miłość. Niestety, nie za­
wsze jest ona dobrze rozumia­
na.

- ”TS” - Czego się pani boi 
najbardziej?

- H.Ch. - Z wszystkim sobie 
poradzę. Zawsze mówiłam 
”Panie Boże zachowaj mi 
przyjaciół, bo z wrogami sama 
sobie poradzę” . Ale najbar­
dziej boję się wojny. Lubię, 
kiedy jest pokój, zgoda, har­
monia, wtedy człowiek czuje 
się lepiej. Chciałabym świat 
widzieć w bezpiecznych gra­
nicach.

- ”TS”- Czy wierzy pani 
w przeznaczenie?

- H.Ch. - Wszystko zapisane 
jest w  kosmosie. Człowiek ro­
dzi się z kodem genetycznym, 
a także z przeznaczeniem 
- drogą życiową. Idąc przez 
życie możemy zmienić swoje 
przeznaczenie i los, możemy

dokonywać wyborów. Nikt 
nie jest do końca ani dobry ani 
zły, trzeba tylko pamiętać, 
aby cechy pozytywne uzew­
nętrzniać, a nad wadami pra­
cować. Całe życie to praca nad 
samym sobą.

- ”TS” - Co jest najwięk­
szym wrogiem małżeństwa 
a co stanowi podstawę jego 
trwałości?

- H.Ch. - Największym wro­
giem małżeństwa jest brak 
zaufania, obłuda i kłamstwo, 
a kiedy tego nie ma związek 
uważam za prawdziwy.

- ”TS” - Co odradzałaby 
pani swoim dzieciom, aby 
uchronić je przed porażkami 
życiowymi?

- H.Ch.- Iść przez życie 
uczciwie, to najważniejsze. 
Mój Tato mówił ''Przyjaźnij 
się z ludźmi równymi sobie 
albo mądrzejszymi, nigdy z lu­
dźmi "głupimi” , bo od nich 
niczego dobrego człowiek się 
nie nauczy. Teraz ja, te same 
słowa, powtarzam swoim 
dzieciom.

Rozmawiała (Zycha)
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"Im  w ięcej wylanego p otu  na 
ćwiczeniach, tym  m n ie j przelanej 
k rw i podczas walki".

Leżeliśmy całą kompanią 
w okopach, przyczajeni, skupie­
ni, z bronią gotowa do strzału, za 
kilka minut czekała nas pierwsza 
wałka w naszym krótkim żołnier 
skini życiu. Niejden nerwowo ob­
gryzał paznokcie, ktoś sprawdzał 
swojego "kałasza” , inny popra­
wiał oporządzenie. Wiedzieliś­
my, że po sygnale do ataku, od­
wrotu już nie będzie, trzeba iść, 
a może biec, byle jak najszybciej 
pokonać wszystkie przeszkody

Z PAMIĘTNIKA REZERWISTY cz. XVI

NATARCIE

- TO są NAPRAWDĘ KOMANDOSI, PANIE GENERALE. ONI TAK 
WTGLADAaą DLA ZMYLENIA PRZECIWNIKA 5

i stanowiska obrony wroga i zdo­
być te cholerne wzgórze. Na po­
czątku wyszli saperzy, by oczyś­
cić przedpole. Po oznaczeniu taś­
mami przejść w polu minowym, 
wrócili do transzei. Kapral na 
"titawie” czekał na rozkaz natar­
cia, liczyliśmy ostatnie sekundy. 
Nad naszymi głowami niebo zro­
biło się granatowe i pierwsze kro­
ple zbliżającej się ulewy spadły 
głośno na nasze hełmy. Nagle

przyszedł rozkaz - Naprzód I Wy­
rąbanymi w twardej ziemi schod­
kami wyszliśmy na przedpole. 
W tym samym momencie na oko­
ło nas zaczęło się piekło, wybu­
chy następowały jeden po dru­
gim, wszystko pokrył pył i ziemia 
zmieszana z błotem. Ruszyliśmy 
tylarierą, co chwilę dwójka żoł­
nierzy podrywała się od gleby, 
biegła kilkanaście metrów i pa­
dała w najbliższą koleinę czy rów

dający schronienie i osłonę. Po 
nich to samo robili następni. Lufy 
karabinów grzały się od wściek­
łego ognia, ale kul nikt nie żało­
wał. W pierwszej chwili, po złym 
załadowaniu, mój karabin zaciął 
się. Wystraszyłem się nie na żar- 
ty, gdyż następna próba strzału 
mogła rozsadzić komorę nabojo­
wą i dotkliwie poranić. Ale cóż 
robić, gdy trwa natarcie, zaczą­
łem nim potrząsać i uderzać o ko­
lano, po kilku próbach nabój 
wreszcie wypadł i mogłem ru­
szyć dalej. Przed nami rozciągał 
się całkowicie płaski i odkryty 
teren nąjeżony zasiekami z drutu 
kolczastego. Przyszło więc nam 
się czołgać, a że wciąż lato, to 
potworzyły się takie jeziora błota 
i kałuże, iż czołgaliśmy się w wo­
dzie. Po kilku minutach pierwsi 
z nas dotarli do zasieków, z bag­
netów zrobili nożyce i zaczęli wy­
cinać w drucie kolczastym przej­
ście. Gdy powstała duża dziura, 
przeskoczyli na drugą stronę, re­
szta kompanii zaczęła zbliżać się 
do tej szczeliny w zaporze i za­
miast robić nowe przejścia, sko­
rzystała z tego jednego, łamiąc 
przy tym polecenie dowódcy, 
gdyż grupując się w jednym miej­
scu, naraziła się na wystrzelanie

co do jednego żołnierza. A jak 
dodać do tego, że i my nie mogliś­
my strzelać, by nie trafiać w ple­
cy kolegów, to można sobie wyo­
brazić to zamieszanie.

W tej dramatycznej chwili roz­
legł się krzyk kaprala - Bagnet na 
broń! Skokami naprzód! Ruszyli­
śmy z impetem i dopadliśmy pie­
rwszej linii okopów wroga, do 
wzgórza pozostało jeszcze ok. 50 
metrów. Nagle w naszym kierun­
ku poleciały świece dymne i gaz 
łzawiący. W popłochu zakłada­
my maski i zaczynamy ostatnią 
fazę ataku - bieg do wzgórza. 
Brakuje powietrza, maski zapa- 
rowują, biegnący obok kolega 
pada i wymiotuje, ale inni dobie­
gają do celu, obrzucają go grana­
tami i ładują naboje, ze szczytu 
kosi ogień CKM-ów, z drzew ce­
lują do nas snajperzy, jesteśmy 
u granic wytrzymałości, amuni­
cja się skończyła, z bezsilności 
ktoś rzuca kamieniem. I w tej 
samej sekundzie dostrzegam, że 
chłopaki z wysuniętego skrzydła 
wchodzą na szczyt, ogień nagle 
ustaje i słyszę ich krzyk radości. 
Teraz wszyscy podrywamy się 
i biegniemy, nawet deszcz prze­
staje padać. To już koniec, przy­
chodzi czas na odpoczynek po 
walce, jedni opatrują skalecze­
nia, inni zbierają pogubione opo­
rządzenie. radiotekegrafista nad­
aje meldunki do dowództwa 
- "Kompania BRAVO zajęła 
Wzgórze Załamanych Serc. Roz­
kaz wykonany” , szer.rez. SETA.

NASZE RETROSPEKCJE
Dziś kiedy coraz częściej zwra­

ca się uwagę na dietę liczy kalo­
rie a wegetarianie stanowią coraz 
to większą liczbę społeczeństwa, 
cofnijmy się do XVII i XVIII w. 
kiedy to jedzenie było jedną 
z uciech.

Ówcześni ludzie lubili zjeść, 
pić i to dużo, a obfity stół stał się 
symbolem szczęścia. Z trunków 
preferowano piwo i gorzałkę. Ka­
wa i herbata zaczęły pojawiać się 
w wąskich kręgach wielkopols­
kich dopiero w XVIUw. Obfitość 
kształtów była uważana za cenną 
zaletę. Lubowano się w słody­
czach takich jak kremy, pianki, 
pierniki, ale przede wszystkim 
jedzono tłusto. Tłuszcz był miarą 
jakości potraw, im bardziej tłus­
ta, tym lepsza, nie rzadko była 
także spożywana gorzałka z tłu­
szczem czy z herbatą, masłem. 
Potrawy chętnie i obficie przy­
prawiano octem, pieprzem, solą, 
chrzanem. Nadużywano czosnku 
i cebuli, a kiszona kapusta i ogó­
rki uchodziły za przysmak naro­
dowy. Dla polskiej kuchni chara­
kterystyczne także były potrawy 
jak : barszcz, rosół, pieczenie, 
bigos, pierogi, kiełbasa z kapustą 
- lubowano się także w rozmai­
tych kaszach. Charakterystycz­
ną cechą polskiego stołu były

potrawy słodkie i kwaśne. Dania 
przyrządzane były niedbale, po­
nieważ uwagę zwracano na ilość, 
a nie na jakość. Biesiadowano 
przy dużych suto zastawionych 
stołach. Szlachta używała srebr­
nych lub pozłacanych noży. Na­
czynia zdobione były cyframi lub 
herbami właścicieli. Jedzono pal­
cami, dopiero w XVII wieku za­
częto używać widelcy. Sztućców 
czy talerzy nie myto tylko oczy­
szczano z resztek, na które czato­
wały ukryte pod stołem psy. Naj­
częściej posługiwano się jednym 
kielichem, który krążył między 
biesiadnikami. Kiedy ludzie bo­
gaci, nierzadko objadali się po­
nad miarę, ubodzy chodzili nie­
dożywieni, śniąc o kiełbasach ro­
snących na drzewach i rzekach 
mlekiem i piwem płynących. 
Biedota opierała swój jadłospis 
na produktach roślinnych (popu­
larna kapusta z grochem). Wra- 
zie klęsk najbiedniejsi jedli m.in. 
szczaw, tłuczoną czy mieloną ko­
rę drzew, a także trawy. Pod­
kreślić należy również, że popu­
larne dziś ziemniaki, stanowiły 
drogi przysmak i spożywano je 
rzadko. Często wystawiano olb­
rzymie ilości jadła na weselach, 
chrzcinach i stypach, co stało się 
tradycją kultywowaną do dzisiej­

szego dnia. Jak łatwo się domyś­
leć skutki nadmiernego apetytu 
były wręcz tragiczne. Obżartu­
chy zapadały na ciężkie choroby, 
znane są tafcie wypadki śmiertel­
ne spowodowane łakomstwem.

W epoce staropolskiej dużym 
popytem cieszyły sie napoje al­
koholowe. najczęściej spożywa­
nym trunkiem było piwo. Pito je 
tak jak dzisiaj kawę czy herbatę.

Piwo cieszyło się powodze­
niem we wszystkich stanach spo- 
łacznych. Chłopstwo wypijało 
ok. 1001 piwa rocznie a szlachta 
nawet 700 litrów. Przeciętnie 
produkowano piwa słabe
0 2%-3% zawatrości alkoholu. 
Popularnym napojem alkoholo­
wym była wódka zwana gorzałą. 
Najczęściej pędzona była z żyta 
pszenicy a czasem nawet ze śli­
wek. Przeciętna wódka zawiera­
ła 30%-40% alkoholu. Dużym za­
interesowaniem cieszyły sie mio­
dy pitne,które wzbogacano zioła­
mi i korzeniami. Pito także wina 
na ogół lekkie i młode. Szczegól­
nie chętnie spożywano je na dwo­
rach królewskich magnackich
1 biskupich. Trunki alkoholowe 
były ważnym uzupełnieniem ów­
czesnego pożywienia. Alkohol 
często traktowano jako lek. Ce­
chą gościnności polskiej było to,

że przybyszy witano kielichem 
wina, a gdy gość odjeżdżał pito 
strzemiennego. Często i chętnie 
wznoszono toasty po wypiciu 
których tłuczono kielichy o włas­
ne głowy. Nie można przemilczeć 
faktu, że sprawy państwowe na 
sejmikach załatwiano przy alko­
holu. Stąd wielu ówczesnych po­
lityków (także sami królowie) 
często się upijali. Pijaństwo tak 
weszło w modę, że organizowano 
zawody kto więcej wypije. Chło­
pstwo najczęściej piło w karcz­
mach. W Swarzędzu już w XV 
w. Istniała karczma. Karczmy 
lokalizowane były często przy 
ważnych szlakach komunika­
cyjnych. Wiemy, że w XVIII 
w istniał w Swarzędzu dobrze 
funkcjonujący browar, który 
produkował rocznie 780 beczek 
piwa. Podkreślić należy ponad­
to, że w Swarzędzu nie było 
gorzelni, ale istniały liczne szy­
nki których właścicielami 
w ogromnej większości byli Ży­
dzi. Dużym zainteresowaniem 
cieszyła sie karczma w Wierzeni- 
cy, w której przez pewien czas 
była ochronka dla dzieci wiejs­
kich. Karczma ta również była 
miejscowym ośrodkiem kultury, 
znajdowała sie tam biblioteka. 
Następnie z braku funduszy kar­
czma przeszła w ruinę. Obecnie 
karczma w Wierzenicy przeszła 
w ręce prywatnych właścicieli 
i jest w stanie budowy. (A.S.)
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• KRONIKA TOWARZYSKA •
10 sierpnia był z niecierp­

liwością oczekiwanym dniem 
przez dwoje młodych ludzi jak 
i także przez ich rodziny. Ta 
sierpniowa sobota na długo 
zostanie w pamięci Małgorza­
cie Maciejak i Wojciechowi 
Marciniakowi, którzy właś- 
nie tego pięknego dnia zawa­
rli związek małżeński. O go­
dzinie 13.30 pod Urząd Stanu 
Cywilnego w Swarzędzu pod­
jechał czarny citroen. Wyszli 
z niego Bohaterowie owej so­
boty. Małgosia w jasnej sukie­
nce a Wojtek oczywiście w  ele­
ganckim gartniturze. Przed 
Przedstawicielką państwa po­
lskiego zalegalizowali swój

ciele pod wezwaniem Św.Ma­
rcina ksiądz Krzysztof Kruk 
pobłogosławił młodą parę, pa­
dły słowa ” i nie opuszczę cię 
aż do śmierci” . Po wyjściu 
z kościoła na cudownie wy­
glądającą parę małżonków 
(panna młoda ubrana była 
w długą szykowną suknię 
a w  ręku miała przepiękny 
bukiet stokrotek, pan młody 
był w  zawsze eleganckiej cze­
rni) spadły niezliczone mone­
ty, które należało dokładnie 
wyzbierać (aby, jak mówi tra­
dycja nigdy ich nie brakowa­
ło!). Następnie mnóstwo gorą­
cych i serdecznych życzeń, łzy 
szczęścia, prezenty i ogromne

WIWAT! WIWAT! 
PAŃSTWO MŁODZI!
związek. Świadkami małżeńs­
kiej przysięgi byli Dżekina 
Klupś i Robert Szumski. O go­
dzinie 17.00 związek dwóch 
kochających się serc Małgosi 
i Wojtka został zatwierdzony 
Przed obliczem Boga. W koś­

ilości kwiatów. Po tych czuło­
ściach Para Młoda i autokar 
pełen gości zajechali na wese­
lisko do Gowarzewa. Jak każe 
obyczaj małżonkowie zostali 
przywitani chlebem i solą 
a później ku uciesze wszyst­

kich (a przede wszystkim mło­
dej małżonki) młody pan prze­
niósł żonę przez próg. I za­
częło się... weselisko swojskie, 
wesołe i jak opowiada rodzina 
”na luzie” tzn. bez sztywnych 
przepisowych póz i ról. Wszy­
scy świetnie się czuli, zwłasz­
cza gdy na stoły wniesiono 
przysmaki kuchni. Wszystko 
podobno było bardzo smaczne 
(prawdziwa domowa kuch- 
nia-opieramy się na opinii jed­
nego z uczestników). Przy sto­
le rozpoczęły się toasty. Za­
proszonych było około 90 osób 
i każdy pragnął od siebie zło­
żyć życzenia (oczywiście nie 
wszyscy to zrobili - trwałoby 
to bardzodługo i mogłoby źle 
wpłynąć na kondycję biesiad­
ników!). Goście bawili się dos­
konale-wśród nich były rodzi­
ny z Niemiec, które przybyły 
na ślub swoich bliskich, a tak­
że rodziny ze Swarzędza (gdyż 
państwo młodzi oboje pocho­
dzą z naszego miasta). Mimo 
tego, iż do tańca przygrywał 
zespół ”Apszel-Duo”  i bawio­
no sie przy śpiewach muzyce 
starych jak i nowych szlagie­
rów to nad ranem mało kto 
mógł jeszcze tańczyć.

Najbardziej niestrudzeni 
byli najmłodsi (rekord wy­
trzymałości w tańcu pobiła 
7-letnia dziewczynka). Zaba­
wa na całego i tańce wionę 
i kółeczka, każdy znalazł coś 
dla siebie.

Kiedy wybiła dwunasta na­
stąpił kulmninacyjny mo­
ment - panna młoda przestała 
być panną a wstąpiła w szere­
gi mężatek, rzuciła swój w e­
lon. Zarówno welon jak i mu­
szkę złapali bardzo młodzi go­

ście (10-letnie dzieci! Czyżby 
starsi nie mieli zamiaru zawie­
rać związków małżeńskich? 
Nadzieja w  najmłodszych!) Po 
oczepinach, do kółeczka po­
proszono rodziców pary mło­
dej, młodzi małżonkowie dzię­
kowali swoim rodzicom za ich 
trud i dobro serca, które wło­
żyli w ich wychowanie, wrę­
czyli im bukieciki kwiatków. 
Był to moment ogromnego 
wzruszenia i przeżycia, który 
napełnił oczy łzami nie tylko 
młodym, ich rodzicom, ale taż 
niejednym gościom, łącznie 
z nami babciami. Dominował 
jeden dziadek, który był naj­
starszym uczestnikiem wese­
la. Zapomniał, że ma w krzyżu 
strzykanie a w  kolanie rwa­
nie. Cała uroczystość w  Go- 
warzewie zakończyła się oko­
ło 6 rano. autokar odwiózł go­
ści z powrotem do Swarzędza. 
Na drugi dzień odbyły się po­
prawiny, które skupiły już 
nieco mniejszą liczbę gości. 
Wiele pań na tym właśnie we­
selu zdarło sobie buty, a pano­
wie mogli narzekać na ból 
nóg. tak tam sie tańczyło, to 
dzięki wspaniałemu zespoło­
wi jak i też dzięki gościom 
skorym do zabawy. Młodzi 
małżonkowie w podróż poślu­
bną udali się do Szklarskiej 
Poręby. Tam właśnie przy­
zwyczajają się do swojego no­
wego stanu cywilnego.

Drodzy Młodzi:
Przyjmijcie szczere ży­

czenia od redakcji ”TS”  
szczęścia, zdrowia, radoś­
ci.
Niech uśmiech Waszych 

dzieci
pochodnią wesela świeci. 
Dobroć, mądrość 
niech czynem kieruje, 
a harmonii współżycia 
nigdy nie brakuje!

(jab)
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W Y K R E Ś L A N K A
Do diagramu wpisano poziomo, pionowo i ukośnie wprost lub wspak 20 wyrazów związanych z wyposażeniem mieszkania- 

Każdą literę wpisano tylko raz. Po wykreśleniu wszystkich nazw pozostałe litery czytane rzędami utworzą rozwiązanie 
- powiedzenie polskie. /MIKS/
Rozwiązanie KRZYŻÓWKI ALFABETYCZNEJ 
Hasło: K to  w ie le  obiecuje, m ało  daje.

Poziomo: specjał, bohomaz, blacha, obiecanie, statystyk, kubizm. Madonna, Wolter, kasztan.
Pionowo: osoba, orkan, licho, protetyk, chorał, Arabia, Abisynka, strawa, Stwosz, kujon, lista, ambra.
Wśród poprawnych odpowiedzi wylosujemy nagrody, których fundatorami są: Cukiernia „Magdalenka” Małgorzaty Nowak, 

Drukarnia Swarzędzka Stanisława Witeckiego, sklep „Wszystko dla domu” Lechosława Rutaskiego oraz Sklep Sportowy, uL 
Piaski 12.

Z A P R A S Z A M Y  D O  Z A B A W Y !
Nagrodę wylosowała: Anna Dziur la, os. Kościuszkowców.
Prosimy o kontakt z redakcją.
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INFORMATOR • INFORMATOR • INFORMATOR
K R O N I K A

m

*  W dniu 9 sierpnia br. w Bogu- 
®kiie do jednego z mieszkań weszły 
2 NN kobiety usiłując nakłonić do 
^ u p u  narzuty, zamieszkujące 

osoby. Po ich wyjściu domo- 
Wnicy tknięci podejrzeniem spraw­
dzili, czy w pokoju obok wszystko 
jest na swoim miejscu. Okazało się, 
że zginęły pieniądze. Policja ostrze- 

j  Sa, aby w podobnych przypadkach 
bacznie pilnować swego mienia, 
a nawet sygnalizować policjantom 
0 wizytach tego rodzaju osób. Być 
'hoże sami ustrzeżemy się przed 
staniem się ofiarą przestępstwa, 
a nawet pomożemy Policji zatrzy- 
biać sprawczynie opisanej kradzie­
ży. Osoby te prawdopodobnie prze- 
hheszczają się samochodem marki 
Fiat 125 koloru pomarańczowego.

★  W nocy z 8 na 9 sierpnia br. na os. 
Cegielskiego dokonano kradzieży 
samochodu Volkswagena Passat 
Combi nr rej. HF-BI 622 koloru 
niebieskiego metalik, wartości kil­
kudziesięciu tysięcy złotych.
★  W Łowęcinle z terenu jednej 
z posesji dokonano kradzieży rowe­
ru marki Treking produkcji ZR Ro­
met wartości 350 zł. Kolor skradzio­
nego roweru był pomarańczowy 
z elementami niebieskimi, błotniki 
koloru czarnego.
★  W nocy z 9 na 10 sierpnia br. 
w Wierzenicy dokonano włamania 
do pomieszczeń biurowych Stacji 
Hodowli Roślin skąd skradziono 
sprzęt komputerowy marki Pro- 
tech - straty wynoszą ok. 3.000 zł.
★  W Bogucinie z terenu Gospodar­
stwa Rybackiego dokonano kra­

dzieży 2 agregatów chłodniczych 
wartości 1.800 zł. Kradzież zaistnia­
ła w okresie od 7 do 12 sierpnia br.
★  W dniu 7 sierpnia br. na terenie 
Swarzędza funkcjonariusze Wy­
działu Ruchu Drogowego KWP 
w Poznaniu oraz swarzędzcy polic­
janci, brali udział w działaniach 
krypt. "Trzeźwość” . Działania te 
pozwoliły na wyelimnowanie z ru­
chu drogowego 7 nietrzeźwych kie­
rowców. Tego dnia nie doszło dzięki 
temu do żadnego wypadku.
★  W dniu 8 sierpnia br. 15 kierow­
ców jeżdżących z nadmierną pręd­
kością po terenie Swarzędza zo­
stało ukaranych mandatami przez 
funkcjonariuszy WRD KWP w Po­
znaniu. Być może ostudzi to nieco 
zapał co niektórych kierowców do 
szybkiej jazdu.
★  W nocy z 11 na 12 sierpnia br. na 
ul. Cieszkowskiego dokonano wła­
mania do samochodu BMW i skra­
dziono m.in. radioodtwarzacz ma­
rki Sony, okulary, apteczkę, kasety 
magnetofonowe - straty ok. 900 zł.

I TELEFONY a l a r m o w e
Policja 997
Pogotowie ratunkowe 999
Straż pożarna 998
Straż Pożarna Miejska 172 302 
Komisariat Policji 172 307,

1IA
Policja Municypalna 172 318 
Posterunek energetyczny

Gazownia
172 412 

992

' SŁUŻBA ZDROWIA ,
Podstacja Pogotowia Ratunko­
wego 172 309
Przychodnia Rejonowa, ul. Po- 

, żnańska 172 533,172 549
Przychodnia Dziecięca, os. Koś­
ciuszkowców 20 173 558
Miejska Poradnia Psychologicz­
no - Pedagogiczna, os. Kościusz­
kowców 4 174 951
Centrum Stomatologii, Os. Dąb­
rowszczaków 26, czynne 
W godz. 8.00-23.00 174-110
Stowarzyszenie Przyjaciół 

i pzieci Specjalnej Troski, os. Ko­
ściuszkowców 13, dyż. wtorki 
i8.00-20.00, 173-982 wew. 27
bezpłatny pomiar ciśnienia tęt­
niczego, Klub Osiedlowy Zyg­
munta n i Wazy 7, czw.
iO-00-11.00

Józefa, ul. Rynek 16172 406 
Pod Koroną, ul. Rynek 13

172 520
Apteka pod Lipami, os. Zygmu­
nta m Wazy 172 861
Apteka Osiedlowa, Os. Kościu­
szkowców 13, tel. 174-111
Apteka Zatorze, os. Raczyńskie­
go 18, tel. 175-075

iURZĄD MIASTA I GMINY j
7.30-15.00, pon. 7.30-16.00, sob. 
robocze 7.30-13.30 
centrala 172 411
burmistrz 172 553
Ośrodek pomocy społecznej

174 004
Zespół Administracyjny Szkół 

172 480

SPÓŁDZIELNIA 
MIESZKANIOWA_____

Prezes przyjmuje w pon.
15.00- 17.00 174-011
Administracja, Os. Gryniów 6, 
pon. 7.00-17.00, wt.-pt.
7.00- 15.00, sob. 7.00-13.00

174 322, 174 011 
Administracja Nowa Wieś, os. 
Raczyńskiego 5, pon 7.00-17.00, 
wt.-pt. 7.00-15.00, soboty pracu­
jące 7.00-13.00 175-269
(awarie na terenach osiedli po 
godzinach pracy administracji 

174 011

BANKI
PKO, ul. Cieszkowskiego 29, 
codz. 7.45-18.00, sob. 9.00-13.00 

173-607
Wielkopolski Bank Kredytowy 
S.A., Filia w Swarzędzu, ul. Po­
znańska 25, pon-piątek 8-17, so­
bota pracująca 8-14.00

tel. 172-863 
Powszechny Bank Gospodarczy 
SA, filia w Swarzędzu, os. Dąb­
rowszczaków 8/j pon. - pt. 9.00
- 16.00, soboty pracujące 8.00
- 12.00 tel. 173-523, 173-583

Delikatesy, ul. Wrzesińska 
(sklep całodobowy)

| KULTURA |
MGOK, ul. Piaski 4 (I piętro) 
czynny: wtorki i piątki
10.00- 20.00, środy 9.00-19.00, 
czwartki 10.00-17.00, soboty
9.00- 15.00, niedziele 11.00-13.00

172-034
Skansen Pszczelarski, ul. Po­
znańska 35 172-565
Wystawowy pawilon rzemieśl­
niczy, ul. Wrzesińska 
Muzeum w Uzarzewie, od wtor­
ku do soboty 8.00-15.00, niedzie­
le od 8.00-16.00

KLUBY________ ______
Filatelistyczny, oś. Czwarta­

ków 6, pon, pt. godz. 17.00 -19.00 
Oś. Czwartaków 14, Seniora, 
poniedziałki i czwartki od godz.
17.00, ZNP, środy godz. 15.00 
Modelarnia, oś. Czwartaków 
18, wtorki, pt. godz. 16.00 -19.00 
PTTK „Łaziki”, oś. Kościusz­
kowców 39, czwartki godz. 17.00 
- 19.00
Oś. Kościuszkowców 9 - Hono­
rowi Dawcy Krwi, środy godz. 
18.00 -19.00, AA, piątki od godz.
17.00, ALAN ON, czwartki od 
godz. 17.00
Wędkarski, oś. Czwartaków 7, 
poniedz., wtorek 16.00 - 17.00 
Olszynka, oś. Kościuszkowców 
26 - Towarzystwo Miłośników 
Ziemi Swarzędzkiej, piątki

★  W godzinach wczesnorannych 
dnia 19.08. br. na trasie A-2 dokona­
no kradzieży elementów sygnaliza­
cji ostrzegawczej ustawionej 
w związku z renowacją nawierz­
chni straty 4.300 zł.
★  W dniu 16 zgłoszono w Komisa­
riacie Policji w Swarzędzu dokona­
nie włamania do domu wolnostoją­
cego i dokonanie kradzieży m.in. 
tunera satelitarnego, wyposażenia 
mieszkania, odzieży- straty ok. 
20.000 zł.
★  W dniu 19 08.br. Komisariat Poli­
cji w Swarzędzu został powiado- 
mony o zgwałceniu. Pokrzywdzona 
zgłosiła o dokonanym na niej czynie 
nierządnym, wg. jej relacji sprawca 
był jej znany. Zatrzymano pode­
jrzanego o ten czyn mężczyznę.
★  W dniu 20 zgłoszono o dokona­
nym na osiedlu Raczyńskiego wła­
maniu do jednej z piwnic i kradzie­
ży dwóch rowerów: jeden typu "da­
mka”  produkcji Rometu koloru bo­
rdowego, drugi typu "górskiego” 
koloru żółtego - stary ok. 1.000 zł.

godz. 17.00 - Telewizja Osied­
lowa — Magazyn Młodych Re­
porterów, pon.14.00-17.00
-  Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Fizycznej, pt. 17.00
-  19.00
Harcówka, os. Czwartaków 22, 
wt. 17.00-19.00 (harcerze), czw.
17.00-19.00 (zuchy) 
Stowarzyszenie Przyjaciół 
Dzieci Specjalnej Troski sie­
dziba Os. Kościuszkowców 13
- poniedziałki, godz.17.00 - 19.00 
zajęcia muzyczne dla dzieci 
i młodzieży,
- wtorki, godz.18.00 - 20.00 dyżur 
Zarządu,
- czwartki, godz.16.00 - 19.00 te­
rapia zajęciowa dla młodzieży

r ó ż n e ; ..  l
Urząd Pocztowy, ul. Piaski 11,172-454 
Urząd Pocztowy, os. Czwartaków 
22, 174-101
Biuro napraw telefonów 174-004 
PKP, ul. Dworcowa 19 172-510
TAXI 172-400
Stacja Techniczną) Kontroli i Ob­
sługi Samochodów (m. in. holowa­
nie, przeglądy rejestracyjne z pie­
czątką do dowodu, naprawy) Swa­
rzędz, ul. Nowy Świat 16 172-833
Biuro ogłoszeń, NOWINA, ul. Pia­
ski 12 172-287

T E L E W IZ J A
K A B L O W A
S W A R Z Ę D Z

można oglądać na kanale RTL-2 (os. 
Kościuszkowców, Czwartaków, Gry­
niów oraz Dąbrowszczaków 1 -7  i 27 ) 
oraz Vox (os. Raczyńskiego i Cegiels­
kiego). Powtórzenie programu w  po­
niedziałek godz. 17.00. Os. Dąbrow­
szczaków 9 -26  oraz Zygmunta III 
Wazy —  kanał SAT1, emisja progra­
mu piątek, powtórzenie wtorek godz.
17.00.
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REKLAMA • REKLAMA • INFORMACJE
UWAGA - UWAGA

Od dnia 19 sierpnia 1996 r.

Fabryka Armatur "Swarzędz”

uruchamia przy ul. Zygm unta Grudzińskiego 8 

(teren obok  fabryki)

płatny, całodobowy, parking strzeżony 
Ponadto świadczymy usługi transportowe 
Informacje - Fabryka Armatur Swarzędz 

Z A P R A S Z A M Y

Biuro Usług Projektowych 
i Doradztwa Technicznego

projekty typowe i indywidualne

Poznań: środa, piąlci 1U.U0-I4.3U 
td. 532-905 
Środa Wlkp.

pon., wtorek, czw, 10.00-14.30 
teł. (0-6671 521-36

ogl189

Szkielety
tapicerskie

62-300 Września 
ul. Grunwaldzka 54 

tel. 361-884 
Ceny konkurencyjne 

Faktury VAT
og!192

Przyjmiemy handlowca 
do pracy w  terenie

Wymaganie:
- prawo jazdy
- dyspozycyjność
- umiejętność nawiązania kontaktów 

i prowadzenia rozmów
- miła prezencja

Informacje: Zakład Pierzarski „PIÓREX" SA 
ul. Kilińskiego 3 /7, 62-020 Swarzędz 

_________________ tel. 172-693,172-545 ___________
O0l1 98

Stolarnia 
do wynajęcia 

tel. (066) 26-40-07
ogl193

ELEKTRYK 
- POMIARY 
teł. 173-009

ogl195

ŚWIĘTO PLONÓW  
W GMINIE SWARZĘDZ

1. 14.00 - Msza św. - połowa z podziękowaniem za plony

2. 14.45 - Korowód do miejsca obchodów Święta Plonów 
(przejazd powozów). W  korowodzie piosenki, wiersze przygoto­
wane przez Grupę Regionalną "Olszyna” . Korowód prowadzi 
Orkiestra Dęta SFM.

3. 15.00 - Wręczenie bochna chieba z nowego zboża, wieńców, 
kwiatów, przypięcie kotylionów władzom miasta i gminy Swa­
rzędz oraz zaproszonym gościom.

4. 15.15 - Przemówienia oraz wręczenie nagród zasłużony 
i wybitny rolnik.

/
5. 16.00 - Występy artystyczne na scenie Grupa Regionalna 
"Olszyna” .

6. 18.00 - "Players”  i "Forte”  - zabawa taneczna.

7. Zakończenie około godz. 22.00.

Organizatorami imprezy są:
Komitet Organizacyjny Gminnych Dożynek; przewodniczący 
Lechosław Przepiorą, Urząd Miasta i Gminy, Miejsko-Gminny 
Ośrodek Kultury.

Sprzedam ”FSO-1500” 1986r. bud. 
Silnik poloneza, skrzynia 5-cio biegowa

(zabezpieczony antykorozyjnie, nadkola plastykowe, 

zabezpieczone koła)

Stan bardzo dobry 
Cena: 3.500,- zł

Swarzędz ul. Wilkońskich 6a

SPRZEDAM OKNA KASTOWE 2 SKRZYDŁOWE 
1,40 x 145 (1 szt. 250 zł)

KASTOWE 4 SKRZYDŁOWE 
1 ,40 x 2,80 (1 szt. 500 zl) 

bez szyb
SZWEDY 1 47 x 11 O (1 szt. 200 zl) 
SZWEDY 55 x 1 20 (1 szt. 1 OO zł)
DRZWI WARSZTATOWE 2 szt. 

Swarzędz ul. Reja 1 3 tel. 173-460
og!194

BADANIA OKRESOWE
Hanna Łaszewska-Kieroóczyk 
lekarz chorób wewnętrznych 

uprawniona do wykonywania badań okresowych 
tel. 173-747

+ SUSZENIE TARCICY LIŚCIASTEJ i IGLASTEJ + 
+ PRZEGLĄDY REJESTRACYJNE +

ciągników, samochodów ciężarowych i osobowych
oferuje

Spółdzielnia Usług Rolniczych w Łubowie 
przy trasie Gniezno - Poznań 
_________ tel. 27-51-83____________________

nnl1 Q7 rvil1 QR
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REKLAMA • REKLAMA • REKLAMA
STUDIO FOTO VIDE0 Heniyk Blachnio W Y G O D N Y  " X

OFERUJEMY:4 w ciągu 1 godziny zdjęcia ze wszystkich filmów 
▼ 3 minutowe zdjęcia paszportowe, dowodowe, legitymacyjne 
♦ videofilmowanie

\
HOTELIK

4 pełną obsługę fotograficzną i filmową ślubów, chrztów, 
I komunii itp.

♦ kopiowanie filmów video
4 sprzedaż: aparatów, filmów, albumów, kaset, ramek,

P R A C O W N IC Z Y
Pocztówek artystycznych 

♦  komis fotograficzno-filmowy (wyłącznie dla młodych mężczyzn)

ZAPRASZAM Y i SWARZĘDZ ul. Wilkońskich 6a
9-00-18.00 sobota 9.00-14.00 os. Kościuszkowców 1a 

tel. 174-238 os. Cegielskiego 18 (zobacz, ocenisz sam)

P.P .H . S T A N B U D
oferuje 

po konkurencyjnych cenach
“ cegła kl. 1 50 - 0,46 gr - 0,56 gr 

- maxy kl. 1 00 - 1.65 zł - 1.90 zł 
- siporex - 3.85 zł

- kostka brukowa - cement - wapno - styropian 
- węgiel - skup złomu

- pianka tapicerska

R a t y

Ceny zawierają VAT plus transport na plac budowy plus za i wyładunek 
Garby, ul. Łozowa_32_teL_173_-_036__________________ R A T Y

ogK)13

STUDIUM PSYCHOTRONIKI
Już od pow stania świata ludzie interesow ali się zjawiskami paranorm alnym i Jedni 

9'ośno o tym mówili inni m ilczeli, lecz w głębi siebie wiedzieli, że co ś  w tym jes t i nie m ożna 
na to  obojętnym . Dzisiaj kiedy ludzie interesują się techniką, świat dąsy ku 

Pyktycyzm ow i, pojaw iają się pytania o  zjawiska niew yjaśnione Dziś ludzie boją się 
ośm ieszenia i udają, ż e  nie wierzą w takie rzeczy a Innych wyśmiewają. L ecz są ludzie, którzy 

zakładają szkoły, studia psychotroniki. Jeden  z takich ludzi to  Józef On uszko. Jest on 
pomysłodawcą i organizatorem Psychotronicznych Szkółek Doskonalenia Umysłu, 

w latach 1983-1990 działały w szkołach i domach kultury w Lodzi .Józef 
^muszko jest także założycielem Studium Psychotroniki w Lodzi. Jest to 2-letniego, 
Policealne studium, które działa w systemie zarówno dziennym jak i zaocznym.

studium jest przekazanie wiedzy o zjawiskach, naukach niekonwencjonal­
n e j  jak i również konwencjonalnych, a przede wszystkim poznanie samego siebie. 
D&ękl znajom ości siebie I sw ojego wnętrza stosu nek d o  świata zm ienia się o  180 stopn i 
p o w ie k  potrafi Inaczej sp ojrzeć na świat, ludzi, problem y, które co  dnia stają na jeg o  
drodze. D o tej szkoły m oże chodzić każdy, k to nie je s t ”opętany ” czyli ma zaśw iadczenie 
^ stan ie zdrowia psych iczn ego. A bsolw enci tej szkoły zajm ują się różnym i rzeczam i Jedni 
U w iera ją  w łasne gabinety doradztwa życiow ego, gabinety masażu, bioenergoterapii, inni 
zajm ują się astrologią. Jednak w każdym m iejscu pracy wiedza ta pom aga im w żydu.

W tym udo, także w Poznaniu zaczyna pracę Studium Psychotroniki. Od 
5 października przy ul. Berwińskiego zaczynają naukę nowi uczniowie. Informacje 
telefoniczne na ten temat można uzyskać u pani Haliny Chmielewskiej - td. 174-035

TAXI OSOBOWE 
- dojazd do I strefy bezpłatny 

10% zniżki dla stałych klientów 
Najtańszy transport bagażowy



UWAGA! UWAGA! UWAGA!
W dniach 24 i 25 sierpnia 1996 

(sobota i niedziela) 
w godzinach od 9.00 -16.00  

przed sklepem sportowym 
"NOWINA"

Swarzędz, ul. Piaski 12 
odbędzie się

KIERMASZ 
WSZYSTKO DLA UCZNIA !!

Tam tanio kupisz:
- ubiory szkolne i sportowe
- tornistry
-  przybory szkolne
- i inne rzeczy które sprawią, że Twoje dziecko 

będzie się w szkole dobrze czuło

SZCZEGÓŁY W "TYGODNIKU SWARZĘDZKIM"


